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Park Narodowy Białowieski, 
jego znaczenie naukowe i turystyczne.

Słow o „Puszcza" ma dla nas Polaków  przedziw ny urok, bu 
dzący w um ysłach refleksje i m iraże leśne wieków minionych, 
a w ypow iadane — kojarzy się z nazw ą Białow ieży, tego ośrodka 
królew skich łowów, i jedynej dzisiaj placówki leśnej na niżu euro
pejskim o specyficznym  charakterze, placów ki chroniącej resztki 
prabytu, tego wspaniałego tw oru N atury, k tóry  był, jest i będzie 
przedew szystkiem  żyw ą szkołą leśnictw a. Dzisiejsze lasy  Europy, 
szczególnie lasy nizinne, kształtow ane ręką ludzką pod w pływ am i 
w ym ogów  intensyw nej gospodarki, odbiegły sw ą struk tu rą  w e 
w nętrzną daleko od pierw ow zorów  natury. To też P uszcza B iało
wieska, jako las zaw ierający po dziś dzień w  swej strukturze w e 
w nętrznej dużą dozę pierw iastków  naturalnego pierw oboru, siłą 
rzeczy m usiał zw racać na siebie coraz w iększą uwagę leśników 
przedew szystkiem , zarów no polskich, jak i zagranicznych, w  m ia
rę tego, jak znikać poczęły ostatnie relikty lasu pierw otnego z n i
żu Europy. Żyjem y w  dobie początku rozkw itu zainteresow ania się 
B iałow ieżą, z jednej strony, przez św iat nauki, zaś z drugiej, — 
przez społeczeństw o, oraz liczne rzesze turystów , szczególnie z a 
granicznych. Nazwa Białow ieży jest dzisiaj na ustach już setek 
tysięcy  ludzi w  kraju, p rzestała  być  obcą zagranicy, a pow tarzana 
jest na szpaltach zarówno fachowej, jak i publicystycznej p rasy  k ra 
jowej i zagranicznej bardzo często. Urok jej zakątków, mateczników 
jest tak  wielki, że pozostaw ia w  um ysłach zw iedzających nieza
tarte  i niedające się przygnieść w rażeniam i życia codziennego — 
wspomnienia, zaś jej potęga i ogrom  imponują każdemu.

Zajm uje ona dziś przestrzeń 129.000 ha. Pierw sze wzmianki 
o niej spotykam y w  dziełach D ługosza w  XV wieku, a sw ą nazw ę
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zawdzięcza podobno białej wieży zameczka myśliwskiego jedne
go z książąt litewskich. Imiona Jagiełły i B atorego związane są 
z Puszczą historycznie, oraz żyją po dziś dzień w  podaniach i le
gendach miejscowych. Nie brak w niej pamiątek po tych naszych 
m onarchach. „Jelenie Góry" w Nadleśnictwie Jagiellońskiem, gdzie 
Jagiełło uległ w ypadkow i złam ania nogi podczas łow ów , oraz „Gó
ra Batorego" w  Nadleśnictwie Zw ierzynieckiem , gdzie B atory  obo
zow ał niejednokrotnie, znane są każdemu jej m ieszkańcowi. 
August III, S tanisław  August, podskarbi królewski Antoni Tyzen- 
haus, jenerałow ie Dembiński i Różycki, Ronke oraz bożyszcze 
wojny Napoleon — oto kilka dalszych imion żyjących po dziś dzień 
tutaj we wspomnieniach i legendach. Nie brak takow ych imion 
i sław nych pisarzy oraz uczonych, które w plotły się w poszumy 
Puszczy i pamięć o nich żyje: Gloger, Sienkiewicz, Orzeszkowa. 
D rym m er, Ejsmont, W incenty Lutosław ski — oto kilka z nich.

B ałtyk  i m orze Czarne przyjm ują z Puszczy, jako sw ego zle
wiska, wody puszczańskie, skupiające się tutaj do Narewki i Narwi, 
Leśnej i Bugu — z jednej strony , zaś Jasiołdy i P rypeci — z dru
giej. Dział w odny zlewiska znajduje się w  południowo-wschodniej 
części Puszczy i tutaj też w idzim y najw yższe jej wzniesienie — 
202 mtr. nad poziomem m orza —  na t. zw. Koziej Górze.

W ielka polana, zajm ująca około 2.000 ha, a leżąca w  środku 
Puszczy, dała początek samej B iałow ieży, jako osadzie ludzkiej, 
zaś trzy  pomniejsze — ku zachodowi — wsiom m azurskim  znanym 
pod nazwami Pogorzelców , C zerem iszek i Bud.

Przeciętna tem peratura roczna w Puszczy wynosi + 7 ,2  C. 
zaś przeciętna ilość opadów atm osferycznych 665 m'm.

O środkiem  Białow ieży jest przepiękny park pałacow y, zajmu
jący powierzchnię 50 ha, a zaw ierający  przeszło 200 gatunków  
przeróżnych drzew i krzewów krajowej, o raz egzotycznej 
flory. Dwie budowle: jedna m ała — daw ny drew niany do- 
mek myśliwski cara A leksandra Ii-go, obecnie kasyno, oraz 
druga wielka — m urow any pałac zbudow any przez cara Aleksan
dra Iii-go, zajmują jego centrum . O ile m yśliwski domek harm oni
zuje z otoczeniem Puszczy, o tyle styl pałacu nie należy do zbyt 
szczęśliwych, pomimo, że imponuje sw ym  ogromem . Nie brak 
jednak i w  tej budowli praw dziw ie estetycznych  fragm entów , jak 
np. t. zw. m ała w ieża. P rzez  park  przepływ a rzeka N arew ka, 
spiętrzona za pomocą tam y w  dw a piękne staw y. Sztuczny, mogą
cy być kolorowo oświetlony, wodospad przed pałacem , oraz wo
dotrysk przed kasynem, stanow ią atrakcję parku  dla zw iedzają
cych. Na jego terenie znajduje się również stacja m eteorologiczna
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II rzędu, szkółka leśna Państw ow ej Szkoły dla Leśniczych, oraz 
schronisko turystyczne. W  pałacu m ieszczą się pokoje reprezen ta
cyjne P ana P rezydenta, Muzeum Przyrodnicze Puszczańskie, Urząd 
Parku Narodowego, oraz Państw ow a Szkoła dla Leśniczych. 
W ten sposób została zrealizow ana odpowiedź na pytanie, rzucone 
przez autorkę „Nad Niemnem11 i „Ad A stra11 w jesieni roku 1901-go, 
„Coby należało zorganizow ać w tym  wielkim, a tak mało użytecz
nym gmachu, kiedy Polska odzyska niepodległość?11 — Muzeum 
Przyrodnicze Puszczańskie, znajdujące się pod bezpośrednim  za
rządem  adm inistracji Parku  Narodowego, w dzisiejszym  stanie 
rzeczy jest jednem  z najciekawszych, a bezwątpienia najbogatszych, 
muzeów regjonalnych. Gromadzi się w nim wszystko to, co zawiera 
Puszcza, zarów no z przedstaw icieli królestw a zw ierząt, jak i k ró 
lestwa roślin. W  zbiorach tutejszych przechowuje się niejeden okaz, 
szczególnie z ptaków oraz owadów, odnaleziony w Puszczy, jako 
okaz nowy nie tylko dla fauny ziem  Polski, lecz i dla fauny Euro
py Środkow ej. Oprócz zbiorów system atycznych  sporządza się 
przy nadarzających się okazjach otrzym ania odpowiedniego ma- 
terjału, także grupy biologiczne, przedstaw iające szczególną w a r
tość do celów dydaktycznych, oraz wychowawczych.

Za czasów  Polski przedrozbiorow ej cała Puszcza by ła  rezer
watem, będąc traktow aną jako teren łowów dla panujących. Carowie 
rosyjscy w czasach porozbiorow ych również roztaczali specjalną 
opiekę nad Białowieżą, zachow ując tradycje Królów polskich. 
Chęć utrzym ania jaknajwiększej ilości zw ierzyny w  Puszczy, 
a szczególnie jeleni, doprowadziła jednak wkońcu do niebezpiecz
nych anomalji. Zw ierzyna, niekrępow ana w sw ym  rozroście ilo
ściow ym , zaczęła poważnie zagrażać istnieniu Puszczy, jako takiej: 
nie tylko, że zjadane było całe runo, lecz również podszyt i pod
rost tak, że w szędzie w yzierały  połacie literalnie gołej ziemi, Dzię
ki ow ym  anorm alnym  stosunkom zaczęła się w y tw arzać  przepaść 
pomiędzy drzew ostanem  dojrzałym , a młodym  ich pokoleniem, bo 
gdy,z jednej strony, drzew ostany dojrzałe nie ulegały żadnym  p ra 
wie zmianom, prócz powolnego procesu starzenia się, młodzież za
nikała zupełnie i w  tempie zastraszającym . Idea lasu ciągłego, pie
lęgnowana przez P rzy rodę  Puszczy  w przeciągu całych wieków, 
uległa nie tylko w ypaczeniu przez nieracjonalną gospodarkę ło
wiecką, lecz kompletnej zagładnie. Piętno tego smutnego w  historji 
Puszczy zjaw iska niesie ona na sobie do dziś dnia w  postaci kolo
salnych pow ierzchni drzew ostanów  przestarzałych , a rów nocześne- 
’go braku drzew ostanów bliskorębnych oraz drągowin. Kto znał 
Puszczę z przed wojny św iatow ej, a znalazł się w  niej obecnie ——
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traci w szelką poprostu orientację, oglądając ze zdumieniem bogate 
podrosty, podszyty i naloty, których nie było daw niej ani śladu- 
Jest to jednak już w ytw ór wojenny i powojenny, gdy  zw ierzyna 
została w  Puszczy kompletnie za czasów  okupacji niem ieckiej w y 
trzebioną, skutkiem czego było pojawienie się zpow rotem  bogate
go runa i nie mniej bogatych nalotów. R ów now aga naruszona 
w P uszczy  poważnie przez Rosjan dzięki przesadnej gospodarce 
łowieckiej, została zniszczoną prawie zupełnie przez działania 
okupantów  podczas wojny św iatow ej. Niemcy gospodarowali 
w P uszczy  przez 3% lat, trzebiąc jej drzew ostan bez żadnych 
skrupułów. C yfra m. sześć, wywiezionego z Białowieży drewna 
użytkow ego sięga 4 miljonów, nie licząc m asy opału, oraz pozosta
wionych na miejscu odpadków. Zaśmiecenie, jakiem u uległa pod
czas ow ej „gospodarki", spow odow ało w  następstw ie wybuch 
klęski kornika, który zaczął dziesiątkować św ierka w Puszczy. 
Rząd polski, obejmując Puszczę w  posiadanie po zlikwidowaniu 
okupacji niemieckiej, o trzym ał w  spuściźnie po Niemcach bardzo 
trudne zadanie uporządkowania w niej stosunków, oraz stworzenia 
takiej gospodarki leśnej, k tóraby  zczasem  zniw elow ać mogła skut
ki gospodarki łowieckiej Rosjan, oraz działania okupantów i mogła 
zapewnić jej dalszy by t z jednoczesnem  zagw arantow aniem  trw a
łości dochodów z tego szczególnego objektu leśnego. Pom nąc na 
to, że jest to właśnie szczególny objekt leśny, Rząd Polski w  oso
bie M inisterstw a Rolnictwa powziął myśl w yodrębnienia w  nie
tkniętej ręką okupantów części Puszczy  pew nego terenu, jako 
przyszłego  P arku  Narodowego do celów nauki przedew szystkiem , 
oraz celów  dydaktyczno-w ychow aw czych i tu rystycznych .

Niemałą zasługę ma za sobą przy realizacji pow ziętej myśli 
również Rada Ochrony P rzy rody  z prof. Szaferem  na czele. Po 
dłuższych przygotow aniach zaprojektow ano protokułem  Komisji 
M inisterialnej z dnia 29 grudnia 1921 roku w ydzielić jako teren 
przyszłego P arku  Narodowego obszar Puszczy, znajdujący się 
w  jej środku, blisko Białow ieży, pomiędzy rzekam i N arew ką i jej 
dopływ em  Hwoźną, polaną białow ieską i puszczańską, t. zw. Brow- 
ską drogą, o pow. 4.640 ha. Obszar ten wydzielono w osobną jed
nostkę adm inistracyjną pod nazw ą Nadleśnictwo R ezerw at, zaś na 
jego kierow nika powołano prof. Józefa Paczoskiego, k tó ry  pełnił 
tutaj sw e  obowiązki do roku 1928 włącznie.

Obecnie P ark  N arodow y jest odgrodzony od pól polany biało
w ieskiej siatką, na przeciągu 5% km., zaś zabezpieczony ogrodze
niem zw ykłem  w najbardziej narażonych na szkody ludzkie miej
scach drogi Browskiej. Z północnej części parku pałacow ego roz
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tacza się przepiękny widok na południową ścianę P arku  Narodo
wego, najeżoną wysoko ponad ogólny strop drzew ostanów grabo
w ych stożkam i strzelających ku niebu niebotycznych, bo do 50 m tr. 
wysokich, puszczańskich św ierków . Bram a w jazdow a z ciosanego 
dębu w ykonaną została w edług projektu architekta inż. Jasieńskie
go z K rakow a. Teren P arku  Narodowego został w ybrany  bardzo 
pomyślnie, po pierwsze, dla tego, że znajduje się wpobliżu Biało
w ieży, po drugie, że nie został on tknięty  siekierą okupantów , a, po 
trzecie, że charakteryzuje on dość dobrze całość Puszczy, jeśli 
chodzi zarów no o jej drzew ostany, jak faunę i florę wogóle. Na 
tym terenie została poniechaną wszelka gospodarka zarów no leśna, 
jak i łowiecka, tak, że siły przyrodnicze lasu pierwotnego mogą 
wpełni tu działać i kształtow ać stosunki. Poniew aż teren Puszczy 
poza Park iem  Narodowym, o pow. około 125.000 ha, podlega gospo
darce leśnej, więc jego — Parku  Narodowego — w artość zarówno 
naukowa, jak  i tu rystyczna jest ogromna, a w zrasta i w zrastać 
będzie z każdym  rokiem. Nauki przyrodnicze, a szczególnie nauka 
leśnictwa, oraz doświadczalnictwo leśne zyskały  w P arku  Narodo
wym nieocenioną placówkę terenową. Placów ka ta ma już dziś 
za sobą pew ne zasługi w skazania podstaw  do gospodarki leśnej 
w Puszczy, zaś w przyszłości wyłonić może i winna niejedną z no
wych podstaw  dla gospodarki leśnej wogóle. Jednym  z głów nych 
jej zadań jest również ścisła inw entaryzacja przyrodnicza bogactw 
puszczańskich w postaci przedstaw icieli jak św iata  roślin, tak 
i św iata  zw ierząt. A ponieważ Puszcza była i jest terenem  leśnym 
zaw ierającym  element wschodu, zachodu, północy, a nawet po
łudnia, więc dwa różne św iaty składają się na bogactwo w nim 
form. Już owe kilka lat zaledwie badań wykazało niezbicie, jak 
ciekawą jest jej flora i fauna, gdyż żyje i zachowuje się w Puszczy, 
a przedew szystkiem  na terenie Parku  Narodowego, dużo roślin 
i stworzeń zupełnie obcych strefie Europy Środkowej. Element 
skandynaw ski, oraz element wschodu, nie w yłączając dalekiej S y 
berii, o czem  przypuścić niedawno nikt nawet nie mógł, zgryw a 
się tutaj w jedną całość z elementem zachodnioeuropejskim.

T urystyka  również zyskała  w Parku  Narodowym  biało
wieskim piękną placówkę, a że tak jest, św iadczy frekwen
cja, w zrasta jąca z roku na rok, pomimo ogólnego k ry zy 
su. Zobaczyć w Europie m ożna dziś w szystko, ale — nie puszczę, 
puszczę taką, jaką jest Białow ieska w  jej P arku  Narodowym . 
W rażeń dzikiego piękna N atury, w rażeń  ogromu, potęgi i tytanów , 
jakiemi są w iekow e drzew a P arku  Narodowego, nie są w  stanie 
zaćm ić w rażenia  dzieł rąk  ludzkich, kunsztu i kultury ludzkiej, ja-
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kiemi są przepełnione grody i państw a Europejskie. Pam iętną mi 
jest odpowiedź pewnego angielskiego globtro ttera  na moje pytanie, 
co chciałby zobaczyć w Białow ieży — „W aszą Puszczę" — rzekł 
z prostotą i flegmą. A gdy opuszczał Białowieżę uścisnął mi dłoń 
i z tą sam ą prostotą i flegmą powiedział — „Dumny jestem, że 
W aszą Puszczę widziałem — przyjadę za rok“. Mówi się, że są 
miejscowości, k tóre posiadają nieprzepartą moc pozyskiw ania so
bie każdego, kto je pozna. Jeżeli tak jest, to Puszcza Białowieska 
z jej Parkiem  Narodowym  należy bezsprzecznie do kategorji tako
w ych, a to daje najlepszą gw arancję rozwoju i rozrostu tu ry 
styki. •

Jedną z niezaprzeczalnie wielkich osobliwości Parku  N arodo
wego, jak zresztą całej Puszczy, jest przedziw na harm onja jej 
drzew ostanów  z siedliskiem, t. j. to, do czego dąży, jako do ideału, 
gospodarka leśna. Stan ten powoduje piękną mozaikę drzew osta
nową. Drzewostan jest tutaj ścisłym  odpowiednikiem najlżejszych 
nawet wahań i zmian zarówno konfiguracji terenu, jak i jakości gle
by, jej wilgotności i t. p. Nic też dziwnego, że nie ty lko przeciętny 
leśnik, lecz i fitosocjolog gubi się w  tej różnorodności form, i traci 
orjentację przy bezpośrednim zetknięciu się z drzew ostanem  P a r
ku Narodowego. Jeden i ten sam  typ drzew ostanu z tylu stron 
i w  tak licznych, a różnych na pierw szy rzut oka co do wyglądu 
zew nętrznego, fragm entach ukazuje nam tutaj swe oblicze, że spo
w odow ać może nawet utrw alenie się w rażenia, iż ow ych typów  
egzystuje tutaj niezliczona w prost ilość. T rzeba dużej dozy samo
kry tycyzm u i daleko posuniętej ostrożności, by nie dać się uwieść 
pozorom. Zbadanie typu ze strony  botanicznej jedynie doprowadzić 
tu może do szeregu nieścisłości i w adliw ych wniosków. Należy 
tu mocniej, niż gdzieindziej, pam iętać o tern, że ten czy inny typ 
drzew ostanu stw orzy ły  w Puszczy  nie tylko stosunki botaniczne 
i siedliskowe, lecz zespół zgranych sił biocenozy. To też jedynie 
wszechstronne badania biocenotyczne pozwolą na objektywną 
orjentację w typach drzew ostanów  puszczańskich. Po klasyfi
kacjach czysto botanicznych Genkego, Rom anowa i Paczoskiego, 
niezmiernie zresztą  cennych z naukow ego punktu widzenia, szcze
gólnie w  sensie ustalenia tych istniejących przeróżnych fragm en
tów mozaiki drzewostanowej różnych typów — przyszła kolej 
na klasyfikację biocenotyczną, co doprowadziło do wydzielenia 
7 zasadniczych typów biocenotycznych, jako jednocześnie i typów 
gospodarczych. P rzypatrzm y się takow ym  na terenie P arku  Na
rodowego.

T ypy  borowe są reprezentowane przez: bór sosnowy (Pine-
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tum ), bór iglasty (Pineto-piceetum), bór m ieszany (Pinetum m ix- 
tum ), oraz bór bagienny (Pinetum turfusum ).

Bór sosnowy (Pinetum) w P arku  Narodowym  jest słabo repre
zentow any ze względu na praw ie całkow ity b rak  biednych, pia
szczystych  siedlisk. Rozsiadł się on tutaj na glebach piaszczystych 
z pewną, czasami bardzą nikłą w ars tw ą  próchnicy (na miejscach 
w yższych), czasami zaś z niegrubą w arstw ą  torfu (na miejscach 
niższych). G runtow e wody znajdują się na głębokości od % (na 
niskich m iejscach) do kilkunastu m etrów (na m iejscach wysokich). 
Świerk, o ile spotyka się sporadycznie, to z przypadającej mu 
w udziale roli przypadkowego podszytu nie wychodzi. Z innych 
gatunków drzew spotykam y w tym  typie sporadycznie brzozę i osi
kę. W runie na miejscach w yższych spotykam y typowe psammo- 
fity, jak chrobotek, wrzos, borówkę brusznicę, jałowiec i inne, zaś 
w m iejscach niskich głównie traw ę trzęślicę (Molinia coerulea). 
Zespół korników, zbadany w tym  typie, wykazuje prym  cetyńców 
(Blastophagus piniperda i minor). Typ ten zajm uje w  Puszczy 
około 26% zadrzewionej powierzchni, zaś w Parku Narodowym 
około 4% jego powierzchni.

Bór iglasty (Pineto-piceetum) zajm uje gleby gliniasto-pia- 
szczyste na przepuszczalnym  i w zględnie przepuszczalnym  podło
żu, a czasami ma za podłoże mało przepuszczalne zbite glinki. Nr 
w ierzchu widzim y dość znaczną w arstw ę próchnicy, względnie 
nawet w arstw ę torfu. Zwierciadło wody leży w głębokości od 1 do 
kilku (4 •— 6) m. W zależności od tak ukształtow anych w a
runków gleby i jej wilgotności św ierk, w ystępujący tu razem  
z sosną, zajmuje obok miejsca podszytu i podrostu rów nież placów 
kę gatunku drzew a współpanującego z sosną i ma w tym  typie ta 
kie same praw a odwieczne i znaczenie gospodarcze, jak sosna. 
Poniew aż w ystępuje on zreguły  w  podszyciu i podroście praw ie 
wszędzie, i to bardzo obficie, w ięc uniem ożliwia odnawianie się 
sosny, a w  m iarę jej naturalnego w ym ierania typ drzew ostanu 
przybiera specyficzny wygiąd zew nętrzny niby-świerczyny. Kla
sa bonitacji sosny waha się od 1 do III, zaś św ierk  posiada zazw y
czaj klasę 1-szą. Poza terni dwom a głównem i gatunkam i drzew , 
tw orzących  drzew ostan, i m ającem i rów now ażne znaczenie gospo
darcze, mogą w ystępow ać pojedynczo oba gatunki brzóz (gruczoł- 
kowa i om szona), osika, a nawet, choć rzadko, olcha czarna, względ
nie słabo rozw inięty dąb. W runie najbardziej charak terystyczną 
jest obecność czernicy, zaś w zespole korników  — kornika druka
rza  (Ips typographus). Typ ten zajm uje około 25% obszaru leśnego 
Puszczy, zaś około 7% obszaru Parku Narodowego. Ciekawem
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zjawiskiem  w tym  typie jest, t. zw. forma krezow ata  sosny, z od
stającą w postaci krez korą, prawdopodobnie w m iejscu dawnych 
okółków. Sosna w tym  typie dochodzić może do 40 m tr .  

wysokości przy pierśnicy- 1.10 mtr., zaś świerk do 43 mtr. wy
sokości i pierśnicy 1.30. Hodowlana rola św ierka w tym t y 

pie jest bardzo w ażną w stosunku do sosny, gdyż jego to obecności 
i konkurencji zaw dzięcza ona sw ą m asztow ą gonność, co w  gospo
darce leśnej na w łaściw ych siedliskach może być umiejętnie w y 
zyskiw ane.

Bór m ieszany (Pinetum m ixtum ) zajmuje glinki na przepu
szczalnym  podglebiu z gruntow ą wodą w głębokości od 1 do kil
kunastu m etrów . W  skład drzew ostanów  w chodzą sosna (zwykle 
1 bonitacji), św ierk (I —  II bonitacji) i dąb (II bonitacji). Te trzy  
gatunki m ają tutaj gospodarcze znaczenie. Pojedyńczo mogą w y 
stępować osika, brzozy, jesion i nawet olcha, oraz grab. Podrost 
składa się z sosny, św ierka, grabu, dębu, brzozy, a naw et jesionu 
i olchy czarnej. W  podszyciu m am y świerka, gdzieniegdzie graba, 
kruszynę. Z roślin runa bardzo charak terystyczną  jest obecność 
konwalii, zaś z zespołów korników — kornika dwuzębnego (Pz- 
tyogenes yuadridenś). Na miejscach niższych świerk daje nieraz 
dość obfite w yw roty . Typ ten zajmuje około 21 % zadrzew ienia po
wierzchni Puszczy, zaś około 2% powierzchni P arku  N arodow e
go. Sosna osiąga w typie boru mieszanego jeszcze większe wym ia
ry, niż w typie poprzednim. N ajw yższe okazy — do 42 mtr. w yso
kości — w łaśnie tutaj napotkać można. Ostatnim  typem  borow ym  
jest las baigienny (JPinetum turfosum ). Zajmuje on gleby piaszczy
ste, oraz szczerki na nieprzepuszczalnym  podglebiu. Na ich po
w ierzchni jest cienka w arstw a  próchnicy i gruba w arstw a  torfu. 
W ody gruntow e podchodzą do powierzchni. Z gospodarczego 
punktu widzenia typ ten nie ma żadnej w artości. Zczasem , gdy 
w kroczym y w niego z zabiegami m eljoracyjnem i, przerodzić go 
będzie m ożna w typy gospodarczo w ażne — bór sosnow y, w zględ
nie — bór iglasty. D rzew ostan stanow i tutaj sosna IV i V bonitacji, 
osiągająca w wieku 90 lat, w ysokość 8 — 10 mtr. p rzy  pierś
nicy 12 — 15 cm., świerk III, IV lub V bonitacji, olcha III bonitacji 
i brzoza. W ymienione gatunki mogą występować w różnym  stop
niu zmieszania, a więc wszystkie razem, i w tym  w ypadku zw y
kle las bogato jest podszyty trzciną, albo też, niektóre wypadają 
zupełnie, w skutek czego tw orzą się czyste sośniny, czyste  brzeziny, 
lub czyste nędzne olszynki bagienne. W  runie m am y m chy torfow
ce, Żórawinę, bagno i inne. W  zespole korników charak te ry stycz
ny jest zakorek Chołodkowskiego (Carphoborus C ho lodkw sky i),
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w ykazany niedawno z Puszczy, jako gatunek nowy dla fauny 
środkowo-europejskiej, a znany dotąd z sośnin północy i da
lekiego wschodu. Typ ten zajmuje w  Puszczy  około 40% po
wierzchni zadrzewionej, zaś około 3% powierzchni P arku  N aro
dowego.

Po typach borowych mają wielkie znaczenie gospodarcze, 
szczególnie w  środkowej części Puszczy, lasy  grabow o-m ieszane, 
czyli grondy, oraz lasy olchowo-jesionowe, czyli olsy. T ypy te są 
bardzo bogato reprezentow ane w ' P arku  Narodowym . Grondów 
rozróżnia klasyfikacja biocentyczno-gospodarcza dw a typy: grond 
właściwy (Carpinetum typicum ) i grond m ieszany (Carpinetum  
m ixtum ).

Grond właściwy (Carpinetum typicum ) zajmuje najw yższe 
miejsca na glinacn i m arglach z przepuszczalnym  podglebiem 
i gruntow ą wodą na głębokości 2 —- 5  mtr. Ilościowo najliczniej
szym  jest w  drzew ostanie grab, lecz jego gospodarcze znaczenie 
jest dość m ierne. Bardzo cenną domieszką jest dąb Ii-ej, a naw et 
I klasy bonitacji, osiągający tutaj imponujące w ym iary. T o też s ta 
nowo on bardzo pow ażny objekt hodowli w  om aw ianym  typie, 
a jednym  z celów gospodarki jest troska o zw iększenie procento- 
wości proporcji tego gatunku drzew a w  drzew ostanach typu  gron
dów w łaściw ych. Drugą bardzo w ażną gospodarczo domieszką 
w grondach w łaściw ych jest św ierk. Posiadając tutaj, z jednej 
strony, minimum szans populacji z racji konkurencji z grabem, 
znajduje on optimum w arunków  do indywidualnego rozwoju. Naj
w yższe, bo przechodzące 50 m tr. na w ysokość św ierki, widzim y 
właśnie w  tym  typie. P rz y  tej w ysokości osiąga on do 1.40 pierś- 
nicy. Dzięki kolosalnej w ysokości św ierków , w ygląd z profilu 
grondów w łaściw ych jest bardzo charak terystyczny , bo ponad 
sklepienie grabów , znajdujące się zw ykle na w ysokości około 
25 mtr., strze la ją  w górę praw ie jeszcze raz  tak w ysoko potężne 
stożki świerków. Cierpią one tu ta j dzięki swej wyniosłości od wi
chrów i burz, tw orząc obfite nieraz w yw roty  o potw ornych wprost 
wym iarach system u korzeniowego. Dalszym  kom ponentem  jest lipa, 
jakżesz całkiem  niepodobna do lip z poza Puszczy, O siągając na 
w ysokość do 42 m tr. przy pierśnicy do 1.60 mtr., z koroną niewiel
ką, osadzoną wysoko, raczej przypom ina swym wyglądem  ze
w nętrznym  potężne dęby, za które też przyjm ują je praw ie 
w szyscy, k tó rzy  są poraź p ierw szy w  P arku  N arodow ym . Nieste
ty, gospodarczego znaczenia praw ie nie posiada żadnego dzięki 
temu, że cierpi od m rozów , pokryw ając się obficie listwam i m ro- 
zowemi, i m urszyw iejąc praw ie doszczętnie. W  sta rszym  też w ie 
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ku jest mało odporną na działania burz i często ulega złamaniom, 
lub zerw aniu korony przez w icher. Potężne jej złom y są też dość 
częstym  zjaw iskiem  w grondach. Pow ażnym  w reszcie ilościowo 
kom panem  jest klon pospolity. Urozmaica on grondy, rozśw ietla 
mroki grabow ego okapu, a jesienią nadaje przepiękny koloryt, 
m ieszając czerw ień sw ych liści ze złotem  liści grabów . Na jego 
korze rozsiedlają się m ozaikow ato przeróżne gatunki mchów, to 
też pnie tego drzew a zdaleka odbijają sw ą pstrokacizną od oto
czenia. Pojedynczo może przytrafić  się również brzost, zaś brzozy 
i osiki zazw yczaj brak. W podszyciu i podroście w idzim y przew aż
nie graba, który  tw orzy szczotki w każdej luce, gdzie jest większy 
dostęp św iatła. Puno w grondach w łaściw ych jest nadzw yczaj 
bogate i urozmaicone. C harak terystyczną  jest obecność wielkich 
ilości przylaszezek, zawilców, m arzanki i miodunki. W czesną 
wiosną, zanim grab zdąży rozpuścić liście, kwitnie ten drobiazg 
leśny tak obficie, że gleba barw i się ogromnemi połaciam i raz nie
biesko, raz biało, to znów różowo. Z chwilą, gdy ulistnięnie g ra
bów roztoczy ponury mrok, przekw ita  w szystko i aż do następnej 
w iosny w  grondach nie zobaczym y praw ie żadnych kwiatów . 
C harak terystycznym  w zespole korników  jest kornik lipcowiec 
(Ernopotrus tiliae). Grondy właściwe zajm ują około 10% zadrze
wionej powierzchni Puszczy oraz około 50% powierzchni Parku 
Narodowego.

Grond m ieszany (Carpinetum m ixtum ) zajm uje gleby glinkowa- 
te, a także gliniaste i marglowe na względnie przepuszczalnem  pod
glebiu z gruntow ą wodą na głębokości 1—2 m tr. Z racji dużo więk
szej wilgotności, niż w grondach właściwych, grab schodzi ilościowo 
na dalszy plan, indywidualnie jednak osiąga lepsze w ym iary. Oprócz 
gatunków  drzew  spotykanych w  grondach w łaściw ych, a więc po
za grabem : dębu, św ierka, lipy, klonu i brzostu, spotykam y tutaj 
osikę, brzozy, jesion i olchę czarną. Jesion osiąga w grondach mie
szanych optimum indywidualnego w zrostu, a okazy do 38 mtr. w y
sokości przy pierśnicy do 1.5 m tr. nie są rzadkością. Skutecznie też 
obsiewa się on tutaj, i jak w  grondach w łaściw ych widzieliśmy 
na każdej polanie szczotki grabu, tak w grondach m ieszanych w i
dzimy dość często na takich sam ych polankach bogaty  nalot jesio
nowy. Kora jego pni upstrzona jest mchem podobnie, jak kora klo
nów w grondach w łaściw ych. Dąb osiąga w  tym  typie najw spa
nialsze w ym iary, dając czysty  fornier i zajmuje procentow o po
kaźniejszą pozycję, niż w grondach w łaściw ych. T w orzy  on cza
sami większe skupienia, niby dąbrow y, w  tym  typie na miejscach 
w ilgotniejszych. W szystkie niemal gatunki drzew  w  grondach
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m ieszanych osiągają 1 bonitację. Na specjalną uwagę zasługuje 
brzost, znajdujący tutaj optimum zarów no populacji, jak i w zrostu  
indywidualnego. Okazy do 37 m tr. w ysokości przy  pierśnicy do 
90 cm. są zjawiskiem nierzadkiem. W  podszyciu spotykam y prze- 
dew szystkiem  kolosalne ilości leszczyny. Podrost składa się g łów 
nie z grabu, lipy, św ierku, dębu, jesionu i brzostu. W  runie charak
terystyczną  jest paproć Aspidium, filix mas, dorasta jąca  pięknych 
w ym iarów  wysokości. Zjawia się rów nież tutaj w  dość dużej ilości 
pokrzyw a. W  zespole korników  tego typu charak terystycznym  
jest kornik osikowiec (Trypophloeus granulatus). G rondy mieszane 
zajm ują około 2% powierzchni drzew ostanów  Puszczy, oraz około 
10% powierzchni Parku Narodowego.

Ostatnim  typem  biocenotyczno-gospodarczym  jest typ olsów 
(Piceto-fraxineto-alnetumV, zajm uje on bogate siedliska przy rze
czułkach na pograniczu grondów  m ieszanych, względnie bogate 
siedliska ze źródliskam i bez odpływu. Glinki, ilaste gliny, oraz m ar- 
gle, na w ierzchu których znajduje się zaw sze pew na w arstw a 
próchnicy torfiastej, z w odą gruntow ą dochodzącą zw ykle do po
wierzchni — oto warunki siedliskowe dla olsów. W  skład drzew o
stanu wchodzą olcha czarna I — 11 bonitacji, jesion zw ykle I — II 
bonitacji, św ierk  I — III bonitacji, czasami pojedynczy dąb II boni
tacji, osika i brzozy. Czasami jesion i św ierk w ypadają zupełnie 
z górnego piętra, a pozostaje w nim jedynie olcha. W  podroście mo
że być jesion, tw orzący  nieraz formalne szczotki, olsza i świerk, 
zaś w podszyciu czeremcha, leszczyna, czarna porzeczka, trzmieii- 
na i inne. Runo jest nadzw yczaj bujne. Panoszą się tutaj pokrzyw a 
oraz osty (Cirsium oleraceuni), utrudniając obsiew i odnowienie. 
Piękne iry sy  wodne dodają zdradliw ej tafli okien olszowych sw o
isty  urok. W  zespole korników zasługuje na specjalną uwagę pstry  
zakorek jesionowiec (Leperisinus fraxini), niebezpieczny dla jesio
nu. Typ olsów zajmuje około 13% zadrzew ionej powierzchni 
Puszczy  i około 25% pow ierzchni P arku  Narodowego.

Tak przedstaw ia się Park  N arodow y ze strony  typologicznej, 
ujętej w  ram y zasadniczych typów  drzew ostanów  biocenotyczno- 
gospodarczych. Należy podkreślić raz jeszcze, że każdy z ow ych 
typów  jest na terenie rozsiany w  tak  licznych w arjantach i frag
m entach, że wyrobienie sobie poglądu na niego, jako całość, w y 
m aga bardzo gruntownych i szczegółowych terenowych stu- 
djów uprzednich. Tak, jak chcąc zorientow ać się w całokształ
cie, np. m alarstw a danej epoki i narodu, oraz w yrobić sobie okreś
lony pogląd na tw órczość tej epoki, jako pew ną skrystalizow aną 
całość, należy uprzednio przestudjow ać wszelkie fragm entarycz
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ne i bardzo wielostronne nieraz jej przejaw y, tak też trzeba, i to 
krok za krokiem , studjować pojedyncze fragm enty i w arjan ty  da
nego typu drzew ostanów  puszczańskich, by ow a m ozaika złożyła 
się ostatecznie na harmonijną, a uzasadnioną naukow o i gospodar
czo, całość typu. P ark  N arodow y Białowieski, jako teren  w szech
stronnych badań typologicznych, jest objektem bezcennym  dla na
uki leśnictw a, bo jedynym  na terenie Europy w sw ym  charakterze 
pierw oboru nizinnego. Jest to laboratorjum , w którem  prow adzić 
mogą pracę tw órczą zarów no uczeni leśnicy, fitosocjologowie, bo
tanicy, zoologowie i przyrodnicy wogóle ku chwale nauki polskiej, 
a ku pożytkow i nauki wogóle. Tutaj jest ow a kuźnia naukow o-do- 
św iadczalna, w której pod młotami środków  techniki naukowej 
muszą precyzow ać się podstaw y n a s z e j  p r z e d e  w s z y  s t- 
k i e m gospodarki leśnej. P raca  na najskrom niejszym  naw et od
cinku w iedzy przyrodniczo-leśnej, tutaj prow adzona, dorzucać bę
dzie coraz to nową cegiełkę do budowy fundamentów, na których 
opieram y trw a ły  by t lasów polskich. Rozpoczęliśm y kilka zaledwie 
lat tem u staw iać pierw sze kroki w  pracy naukowej na terenie P a r 
ku Narodowego w  kierunku ustalenia stanu faktycznego ow ych po
jedynczych, rytmicznie obracających się kółek skomplikowanego 
mechanizmu i tw oru Natury, jakim jest typ drzew ostanu, a jako 
praktyczny rezultat tego jest w skazanie ogólnych ram  podstaw o
wych dla gospodarki leśnej w Puszczy, z jednej strony, zaś, z dru
giej, stw orzenie muzeum puszczańskiego i zgrom adzenie w nim 
pokaźnych m aterjałów  naukowo-pokazowych. Znaczenie naukowe 
Parku  Narodowego jest nie tylko dla Polski i polskiego leśnictwa 
w pełni realne, lecz jest równie wielkie dla Europy i leśnictw a w o
góle. Nam, jako przytom nym  faktowi stw orzenia P arku  Narodo
wego Białowieskiego, trudno naw et ocenić należycie doniosłość 
jego istnienia, i do przyszłych pokoleń należeć będzie całkow ita 
ocena.

Na specjalną uwagę zasługują w Puszczy stanow iska dębu 
bezszypułkowego, jodły, bluszczu oraz zimoziołu północnego. 
Bluszcz w ystępuje dość obficie także na terenie P arku  N arodow e
go. W  skupionych stanow iskach w ystępuje on w oddziałach 646 
i 647 Nadleśnictw a Jagiellońskiego. W iększe skupienia dębu bez
szypułkow ego znajdują się w południowej części P uszczy  w  Nad
leśnictwie Królewski Most. Jodła, prawdopodobnie p rzypadkow e
go pochodzenia, rośnie w  ilości około 80 egzem plarzy w kępie 
grondu m ieszanego o powierzchni 15 ha, zwanej Cisówką, wśród 
bagien Dzikiego Nikoru w e  wschodniej części Puszczy. Jeszcze po 
wojnie św iatow ej na brzegu Cisówki stała  potężna jodła, o czem
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św iadczy dziś równie potężny jej złom. Ona to obsiała część kępy, 
a jej dzieci i wnuki kontynuują pracę obsiewu dalszego obszaru 
owej 15-hektarow ej powierzchni. Ona też zapew ne dała życie po
jedynczej jodle w oddziale 738 Nadleśnictw a Królew ski Most, za
chowującej się tam  po dziś dzień, w brew  m ylnym  pogłoskom 
o rzekom um  wycięciu takow ej. O ile jodły w Cisówce nie ucier
piały od m rozów  zimy roku 1929 zupełnie, o tyle pojedynczy jej 
okaz około 70-letni w N adleśnictw ie Królewskim ucierpiał ogrom 
nie, lecz w alczy skutecznie o życie po czasy dzisiejsze. Oprócz 
pow yższych, znajduje się jeszcze około 15-letnia pojedyncza jodeł
ka w oddziale 757 N adleśnictw a Białolaskow skiego.

W  oddziale 665-tym N adleśnictw a Białolaskow skiego w połud- 
niono-wschodniej części Puszczy  znajduje się jedyne w  Puszczy 
reliktow e stanow isko ciekaw ej rośliny głębokiej północy — zimo- 
ziołu północnego (Linriaea borealiś}. Rośnie ona na przestrzeni 
około % ha m asowo w typie boru m ieszanego.

W ym ienione tutaj miejsca, gdzie w ystępuje jodła oraz zimo- 
ziół północny, są traktow ane, jako m ałe reze rw aty  lokalne, zw ią
zane ideow o z Parkiem  N arodowym .

D otkliw ie-odczuw ał się w  Puszczy  b rak  królew skiego zw ie
rza, jakim  był tutaj przed wojną i od czasów  niepam iętnych żubr. 
P rzed  w ybuchem  wojny europejskiej liczono go na około 700 sztuk, 
zaś gdy skończyła się okupacja niemiecka, rząd polski nie zastał 
już — ani jednego. W szystko padło od kul okupantów , m arude
rów — żołnierzy niemieckich, oraz m iejscowych kłusowników. 
Jako pamiątki po żubrach pozostały  tu i owdzie, a zresztą 
bardzo nieliczne, przedwojenne paśniki. Jeden z takowych 
zachow ał się, cudem uniknąw szy rozbiórki przez ludność 
m iejscową, w oddziale 2887 P arku  Narodowego. R ząd Polski 
postawił sobie, m iędzy innemi, za zadanie przyw rócić żuora 
Puszczy. Dzień 19 w rześnia 1929 roku był dniem historycz
nym  w dziejach Puszczy, gdyż w tym  dniu zostały  przyw iezione 
tutaj pierw sze 2 żubry. Z ostały  one osadzone w  ogrodzonym  zw ie
rzyńcu w oddziale 420 N adleśnictw a Zw ierzynieckiego. W  niespeł
na miesiąc później przywieziono następne 2 sztuki. W  zwierzyńcu, 
liczącym  22 ha powierzchni ogrodzonej, w ybudow ano obszerną 
szopę — paśnik, przy k tórym  przyzw yczajono przyw iezione żubry 
do pobierania karm y w  postaci siana, żołędzi, buraków  i owsa. 
W  celu zaopatrzenia ich w  wodę, bezpieczną do picia, by  nie mogły 
ulec jakiejkolwiek zarazie zaw leczonej do strum yków  naturalnych 
przez inną zwierzynę, w ybudow ano studnię, z której każdorazow o 
wodę czerpie się i rozlew a do kory t. W  bardzo krótkim  czasie
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stado poczuło się w  zw ierzyńcu puszczańskim, jak w swej dawnej 
ojczyźnie, a tysiące soczew ek apara tów  fotograficznych zw iedza
jących zw ierzyniec mogło znów chw ytać na klisze obrazy znane 
już tylko z opowiadań przedw ojennych. W  jakiś czas potem, o trzy 
mano z Zoologu W arszaw skiego 2 żubrzyce, zaś oddano jednego 
z przyw iezionych uprzednio byków , podobno nieczystej krwi. 
W  ten sposób skom pletow ano p ierw szą chmarę, sk ładającą się 
z 1 byka i 4 krów , której p rzypadła  w  udziale zaszczytna rola re
produktorów  powojennych żubrów  puszczańskich. Na czele chm a
ry, jako prow odyr stanął byk Borus. Zima zastała  nasze stadko 
najzupełniej przygotow ane do śnieżyc i m rozów puszczańskich, 
a m ożność swobodnego tarzania się w  śnieżnym  puchu spraw iała 
żubrom  praw dziw ą radość. W ychow ane w niewoli, po raz p ierw 
szy zapew ne w sw em  życiu m ogły dowoli nacieszyć się widokiem 
praw dziw ej zimy z jej bogatym  kobiercem  śniegu. To też żadna 
siła nie zm usiłaby ich chyba do korzystan ia  z zacisznej szopy. Nie
m ałą przyjem ność spraw iło im dreptanie po zaroślach i strząsanie 
rogami płatków  śniegu z podszycia i podrostu. Ody nacieszyły się 
do syta, s taw ały  pośród ośnieżonych drzew , dumne z siebie, czo
chrając od czasu do czasu czoło o pnie św ierków  i grabiny. W  rok 
po ich przyw iezieniu do Puszczy, a mianowicie w  dn. 3 listopada 
1930 roku ujrzał św iatło dzienne p ierw szy  młody żubrzyk urodzo
ny już w  Puszczy. Obawy, jakie żyw iliśm y o to, czy zniesie on 
zdrow o w tak młodym  wieku zimę puszczańską, okazały się naj
zupełniej płonne. Miękka puszysta w ełna, jaką porósł w bardzo 
szybkim  tempie, wyśm ienicie chroniła go od m rozów. Ojciec opie
kow ał się nim bardziej troskliw ie, niż m atka, i w  jego też zw ykle 
tow arzystw ie  spędzał praw ie cały  dzień. W  roku ubiegłym  p rz y 
szły  na św iat dalsze 3 sztuki m łodych, ogółem w ięc przybyło 
2 byczki i 2 jałoszki. Poza tern, przyw ieziono ze zw ierzyńca po
znańskiego 1 byka i 1 krow ę, m ało copraw da rokujących nadziei
na rozmnożę ze względu na pow ażny wiek; cała chm ara liczy 
obecnie 11 sztuk. Przepiękny widok roztacza się, szczególnie w  zi
mie, przed oczym a zw iedzających, gdy chm ara w yjdzie na zaśnie
żone w zgórze zw ierzyńca i odbija czarne plam y sw ych cielsk na 
tle śnieżnego całunu, zaś wdali m ajaczą niebotyczne sosny i św ierki 
puszczańskie.

Dalszym  przedstaw icielem  grubej zw ierzyny puszczańskiej, 
k tó ra  posiada sw e ostoje rów nież w  P arku  N arodow ym  jest jeleń. 
Uchow ał się on, choć nielicznie, p rzed  kulą okupanta i kłusow nika 
podczas zaw ieruchy wojennej, a dzięki trosce adm inistracji leśnej 
rozm nożył się dość znacznie. Następnem i poza jeleniami p izedsta-
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wicielami grubej zw ierzyny czw oronożnej jest dzik i sarna. Zwie- 
rzostan zarów no jednych, jak i drugich, .szczególnie na terenie P a r 
ku Narodowego, jako nietykalnego m atecznika, jest bardzo pom yśl
ny. Ze zw ierzyny grubej drapieżnej należy wym ienić 'wilka i ry 
sia. P ie rw szy  jest uw ażany za całkow icie niepożądanego intruza, 
którego tępi się na obławach adm inistracyjnych, zaś drugi jest w y- 
m arzonem  trofeum  myśliwskiem na polowaniach reprezentacyjnych.
Z drobnej zw ierzyny płowej m am y w  Puszczy  i P a rk u  Narodo
w ym : lisa, borsuka, zająca szaraka, kunę, tchórza, w ydrę, grono
staja i w iew iórkę. Zwierzynę grubą lotną reprezentuje głuszec, 
zw ierzostan  którego na terenie P arku  Narodowego, jak zresztą  
w  całej Puszczy, jest bezsprzecznie dużo większy, niż był w  cza
sach przedw ojennych. Dalej, z p tac tw a  zasługują na uwagę żóra- 
wie, orzeł bielik, czapla siwa, puhacz, wielka sowa m szarna, cie
trzew , słonka, dzikie kaczki i w iele innych, bardzo obficie gatun
kowo, choć mniej obficie ilościowo, zam ieszkujących P a rk  Narodo
w y i Puszczę. Czarne bociany są tutaj zjawiskiem dość pospolitem, 
chociaż pospolitszym  jest bocian biały. Corocznie zakładają one — 
czarne bociany —  i w Parku N arodow ym  kilka gniazd. Fauna 
drobnego p tactw a, zarów no jak drobnych ssaków , ryb, płazów 
i gadów oraz ow adów  i innych m aluczkich przedstaw icieli św iata 
zw ierzęcego jest tak  bogatą w gatunki, że wiele lat p racy  po trze
ba jeszcze na to, by sporządzić kom pletny ich inw entarz. To samo 
tyczy  się przedstaw icieli flory Puszczańskiej i P arku  Narodowego.

W  końcu podajem y do wiadom ości czytelników, że dzięki 
urządzeniu schronisk tu rystycznych  na terenie P arku  Narodowe
go, m ożem y dziś dziennie przenocow ać po europejsku 105 osób. 
W  razie w iększego napływ u gości, możemy uruchom ić dalszych 
80 łóżek, copraw da już mniej w ygodnych. Schronisko posiada trzy  
sale ogólne skanalizow ane, z um yw alniam i w ew nątrz, oświetleniem 
elektrycznem  i ogrzewaniem centralnem , urucham ianem  w zimie lub 
w chłodną i dżdżystą porę, oraz skanalizow anem i ubikacjami. S iat
kowe łóżka z m ateracem , poduszką z pierza, kocem i kompletną 
bielizną pościelow ą dopełniają reszty . P oby t w  ciągu doby i nocleg 
kosztuje 2 zł. 50 gr., zaś bez pościeli, lecz tylko z jednem  przeście
radłem  na m aterac — 1 zł. 20 gr. Za obsługę pobiera się 20—50 gr. 
od osoby. W  rękach adm inistracji P a rku  Narodowego spoczyw a 
bezpośredni zarząd  nad schroniskiem  i ruchem  turystycznym , tam 
też więc należy się zw racać o udzielenie w szelkich informacji.
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SENBRZUCKI.

Skutki przemarznięcia buczyny w 1929 r.
W  zeszycie „Lasu Polskiego44 za listopad-grudzień 1931 r., 

czytam y w ocenach fachowej p rasy  zagranicznej wzmianki 
o wpływie, jaki w yw arły wielkie m rozy w 1929 r. na jakość 
drew na bukow ego w Czechosłow acji, na Rusi Podkarpackiej i Sło- 
waczyźnie.

Ubiegłej zim y miałem okazję zetknięcia się z analogicznem 
zjaw iskiem  u nas i chciałbym  spostrzeżeniam i memi z tej dziedziny 
zainteresow ać właścicieli i gospodarzy Podlaskich drzew ostanów  
bukow ych. A ciekawem  byłoby usłyszeć, czy zjaw isko przem arz
nięcia buków  dało się zauw ażyć w całym  ich zasięgu i w  jakim 
stopniu? Nie ulega bowiem kwestji, że lasy, dotknięte tą klęską 
strac iły  znacznie na sw ej w artości; również, należy liczyć się 
z faktem, że z powodu zmian fizjologicznych, zaszłych  w drzewie 
bukowem — skutkiem niskich tem peratur —- nie zjaw i się klęska 
w tórna w formie ułatwionego gnicia od rdzenia, tego i tak zresztą 
mało odpornego gatunku?

O bserw acje moje dotyczą buczyny w  granicach jej naturalne
go zasiągu z południowo-wschodniej części Lubelszczyzny. Miałem 
do p rzetarcia  partję  około 1000 m'!, pochodzącą z dobrego siedliska 
w IV — VI klasie wieku. D rew na tego dostarczył d rzew ostan  ba
ko wo-jodłow y o wysokiej jakości, w ycię ty  przy  regulacji serw itu
tów. S truk tura  lasu i warunki w zrostu  były  tam  sprzyjające, o czem 
św iadczyły  bardzo duże i rów ne roczne pierścienie i stosunkowo 
gonne i. proste strzały  buka, jak też poważne w ym iary  jodeł.

Zdaw ało się, że trudności ze zbyciem  m aterjałów  tartych  nie 
będzie, abstrahując oczywiści od „norm alnego44 skurczenia się ryn
ku, jakie, cechow ało rok przeszły, w  stosunku do lat poprzednich. 
Już pierw sze dni zwózki i tarc ia  nasunęły pew ne wątpliwości. 
W szystkie kłody bukowe na placu m iały czoła, charakteryzujące 
się specjalnym  wyglądem . Cały środek przekroju był pom arańczo- 
w o-brunatnego koloru, w  różnych odcieniach, w  zależności od w ie
ku drzew a. Kloce z drzew  starszych  b y ły  jaśniejsze, z młodych 
zaś m iały barw ę ciemniejszą. Ta ceglasto-brunatna sfera  centralna 
zajm ow ała około % pow. przekroju, zaciem niając się w  kierunku 
do pasa p rzez nią nieopanowanego. Ten, przedstaw iał się jako krąg 
zdrow ego drew na białego, niczem nie odbiegającego od zwykłego 
wyglądu buczyny. Otóż dziwna rzecz, w arstw a drew na, niezmie
nionego sięgała tylko na przestrzeni kilkunastu słoji rocznych od
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w arstw y  łyka  i kory. Św iadczy to o specjalnej w rażliw ości d rew 
na ze środkow ych partji kloca, a w ięc starszego, gdy natom iast 
drewno m łodsze żadnym  zmianom  pod działaniem zimna nie uległo, 
w przeciw nym  bowiem razie jedynie tylko p rzyrosty  za dwa lata 
ubiegłe od tej srogiej zim y m iałyby w ygląd norm alny, reszta 
zaś zm ieniłaby kolor, jako skutek pew nych nieznacznych zmian 
fizjologicznych. Deski i bale, wychodzące z traka, m iały oczywiście 
podobny w ygląd, jak przekrój poprzeczny kloca. Środek był czer- 
w onaw o-brunatny  z ciemnemi podłużnemi smugami, obram ow any 
z dwóch stron  jasnemi pasam i drew na nieuszkodzonego. Jedynie 
dwie, lub trz y  deski boczne, w  zależności od grubości kloca i z re 
guły calówki, wychodzące z pod skrajnych pil. były  białe i p rzed 
staw iały w artościow y m aterjał. W  sztablach brunatny kolor ta r 
cicy u trzym yw ał się stosunkowo długo, tracąc  stopniowo na inten
syw ności w  m iarę przesychania drew na. W  maju, gdy m aterjał 
nieco przesechł i pojaśniał, obserw ow ałem  zachow anie się jego pod 
działaniem  w ody. Otóż na deszczu brunatne zabarw ienie odzyski
w ało swój kolor, ale w słabszym  odcieniu niż był bezpośrednio po 
p rzetarciu  i w  klocach. O m aterjale stolarskim  trudno było w  tych 
w arunkach m arzyć. Nie wiem  rów nież z jakim wynikiem  w yrab ia
no forniery z kloców z tegoż lasu, w każdym  jednak razie pew na 
ich ilość została na ten cel sprzedana. Próbow aliśm y różnych spo
sobów spieniężenia tych tow arów , w ym agania kupca prow adziły  
jednak zw ykle do przerzucenia sztabli i w ybrania desek z białych 
części klocu, reszta zaś m usiala pozostać na placu. W zględnie mo- 
żliwem  w yjściem  z tej niepom yślnej sytuacji był w yrób kom ple
tów  na meble gięte. W praw dzie każda łata była innego koloru, 
a często naw et w prost pręgow ana z odcieniem biało-brunątno- 
orzechow ym , zm iana barw y nie osłabiła jednak widać w łaściw ości 
buka do łatwego gięcia, bowiem z tego tytułu nie miałem większych 
reklam acyj ze strony  odbiorcy w Radomsku.

N iestety psująca się z dnia na dzień sytuacja na rynku i kon
kurencja łat czeskich uniemożliwiły dalszy w yrób tego sortym entu.
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STEFAN RUTKIEWICZ.

Zespolenie
państwowych urzędów administracyjnych, 

a lasy państwowe.

W  zw iązku z przeprow adzanem  obecnie uspraw nieniem  admi
nistracji państw owej, projektuje się skasow anie niektórych sam o
dzielnie dotąd istniejących urzędów  i przyłączenie ich agend do in
nych. W śród pogłosek, jakie na ten tem at krążą ostatnio w kołach 
zbliżonych do rządu, należy zanotow ać projekt zniesienia odręb
nych D yrekcyj Lasów Państw ow ych i wcielenia ich do Urzędów 
W ojewódzkich, co byłoby rów noznaczne z całkow item  podporząd
kowaniem  państw ow ej gospadarki leśnej organom  administracji 
ogólnej.

Aczkolwiek pogłoskę tą trzeba przyjm ow ać z dużą rezerw ą, 
to jednak należy ją p rzy toczyć z obowiązku publicystycznego 
i, — oczyw iście — ustosunkow ać się do niej.

Zasada zespalania urzędów  państw ow ych w  Urzędach W oje
wódzkich i S tarostw ach, w ynika z art. 66 obowiązującej Konsty
tucji, z którego odpowiedni w yjątek  brzm i następująco: „organy 
adm inistracji państw ow ej w  poszczególnych jednostkach te ry to r
ialnych mają być przytem  (t. j. p rzy  uwzględnieniu zasady dekon
centracji) zespolone w miarę m ożności w jednym  urzędzie pod 
jednym  zwierzchnikiem ".

Całkowicie słuszna zasada ta, której celowe zastosow anie m o
głoby niesłychanie uprościć adm inistrację państw ow ą, a tern sa
mem ułatw ić ludności stosunki z urzędam i, nie jest jednak w yrażo
na w  Konstytucji w formie bezw zględnego nakazu, lecz m a być 
stosow aną „w miarę m ożności". I nie mogło przecie być inaczej, 
gdyż skomplikowane życie w spółczesnych społeczeństw  w ym aga 
o wiele większego — niż dawniej — zróżniczkow ania czynności 
Państw a, k tórych niepodobna, ze względu na ich różnorodność 
i odmienność, skupić w  jednym  państw ow ym  urzędzie.

Do takich w łaśnie całkow icie odrębnych dziedzin należy ad
m inistracja lasami i m ajątkam i państw ow em i nie ty lko dla tej for
malnej p rzyczyny, iż w yodrębniono ją w  osobne przedsiębiorstw o 
(„Lasy Państw ow e"), lecz i dla istotnych, sw oistych tej gałęzi ad
m inistracji, powodów, z k tó rych  przedstaw ię tylko najważniejsze.

P rzy  adm inistrowaniu sw em i lasami i m ajątkam i, P aństw o  nie 
w ystępuje jedynie w charak terze norm alizatora gospodarki czy
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też  ładu społecznego, lecz i przedew szystkiem  odgryw a tu rolę 
właściciela danych obiektów, która  — co należy z naciskiem pod
kreślić — w yw iera  i musi w yw ierać  ogrom ny w pływ  na politykę 
lasów państw ow ych.

Rozróżnienie tej specjalnej roli Administracji Lasów  P aństw o
w ych i należy te  wczucie się w  nią, pozwoli zrozum ieć jaskraw e 
niebezpieczeństw o, w ynikające dla Skarbu  P aństw a w  razie pod
porządkow ania urzędów  leśnych organom  adm inistracji ogólnej, 
gdyż w ów czas częstokroć, trwały interes Państw a, jako posiada
cza roli, m usiałby ustąpić korzyści dorywczej, czasem nader pro
blematycznej.

P rz y  dzisiejszej samodzielności organizacyjnej Dyrekcji La
sów Państw ow ych, zdarzają się niejednokrotnie konflikty z po
szczególnemu urzędam i adm inistracji ogólnej, k tó rych  istnienie 
i charak ter wymownie św iadczy o tem, jakby spraw y leśne były 
załatw iane w w ypadkach, gdyby kierownicy państwowej admini
stracji leśnej byli podlegli starostom  i wojewodom .

Dlatego też, nie om awiając tej kw estji dłużej, należy s tw ie r
dzić, że pozostawienie Administracji Lasów  Państw ow ych  odręb
nej organizacji jest konieczne tak ze względu na dobro Skarbu 
Państw a, jak i na trw ały  interes społeczny.

Poza tem  jednak istnieje inna, niemniej w ażna, przyczyna 
spraw iająca, że omawiane zespolenie urzędów  byłoby szkodliwe, 
a nią jest fakt, iż gospodarkę w  lasach państw ow ych prow adzi się 
intensyw nie, t. j. z uwzględnieniem  zasady  osiągania największego 
czystego dochodu w produkcji leśnej, przystosow anej do potrzeb 
gospodarczych Państw a, przy rów noczesnem  zachow aniu ciągłości 
i trw ałości użytkow ania.

Realizacja wym ienionego postulatu, w ym aga utworzenia 
względnie dużej ilości nadleśnictw , k tórych  pow ierzchnia, niezbyt 
wielka, będzie gw arancją należytej intensyw ności produkcji, a za
razem  personelu adm inistracyjnego.

Poniew aż obecnie w  Polsce istnieje 420 państw ow ych nad
leśnictw , położonych w dw ustu kilkudziesięciu powiatach, przeto 
podporządkow anie nadleśniczych starostom  m usialoby się odbić 
ujemnie na sprawności organizacyjnej, a tem  samem  na inten
syw ności państw ow ej gospodarki leśnej, powodując w  konsekw en
cji kosztow ną i ciężką adm inistrację. Ten sam rezultat w yw ołałoby 
wcielenie 10 istniejących D yrekcyj Lasów Państw ow ych do 16 U rzę
dów W ojew ódzkich.

Już dw a pow yżej omówione m om enty całkow icie w ystarczają 
•do bezwzględnie negatyw nego ustosunkow ania się do projektow a
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nej reform y, a przecie ważkich argum entów „przeciw " możnaby 
zebrać w iększą ilość.

Dlatego też można z pewnością twierdzić, że pow tarzane obec
nie pogłoski o podporządkowaniu Adm inistracji Lasów Państw o
wych organom  adm inistracji ogólnej nie posiadają poważnego uza
sadnienia, a tern samem są bezpodstawne.

Komunikat Spółdzielni Leśników 
w Warszawie.

W szyscy  członkowie, k tórzy  nie pobrali dyw idendy za lata 
1926/1930 włącznie i nie otrzym ali książeczek udziałowych, zechcą 
zgłosić się w  Spółdzielni w  celu odebrania tychże.

Spółdzielnia liczy obecnie 217 członków. W  r. 1931 w ynosiła 
liczba odbiorców 2.314, sprzedano książek za zł. 7.387, nasion za 
zł. 119.177, sadzonek za zł. 6.927, narzędzi leśnych za  zł. 61.954, 
artykułów  myśliwskich za zł. 5.506, artykułów  m undurow ych za 
zł. 31.980 i innych artykułów  za zł. 6.489,33, czyli razem  za 
zł. 239.420.33.

W alne Zgromadzenie członków Spółdzielni w  d. 4.VI.1932 r. 
uchwaliło:

1) czysty  zysk za r. 1931 w  kwocie zł. 58.68 przelać do fundu
szu zasobow ego:

2) zobow iązać każdego członka Spółdzielni, aby zw erbow ał 
na członka jeszcze przynajmniej jedną osobę;

3) poczynić starania o połączenie się ze Spółdzielnią Leśni
ków  we Lw ow ie;

4) część zysku Spółdz. przelew ać rokrocznie do funduszu „Bu
dow y Domu Leśników w  W arszaw ie11.

Skład W ładz Spółdzielni jest następujący;

Rada Nadzorcza: PP. insp. Miłobędzki Józef, insp. Nagabczyń- 
ski M arjan, radca min. Błonarow icz Stanisław , inż. Klimkiewicz 
Aleksander, właściciel dóbr prof. Ludkiewicz Zdzisław  i poseł inż. 
Gustaw  Chmielewski, oraz jako zastępcy pp. insp. M aciejowski Ka
zimierz, inż. Stolarski Józef i Sokołowski Alojzy.

Zarząd: PP. Mołodyński W ładysław  — kierow nik, Jędrasik 
M arjan i B ańkow ski Czesław oraz jako zastępcy p. Zdzisław  Sm o
liński.
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BILANS NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1931 ROKU.
Aktywa, Pasywa.

Kasa 169.83 Udziały 7 347.70
P. K. 0 . 1 882.32 2 052.15 Fundusz Zasobowy 8 370.89
Dłużnicy 17 215.97 Kapitał Amortyzacyjny 515.15
Towary 25 404.65 Wierzyciele 28 936.80
Weksle 20.00 Akcepty 3 604.00
Ruchomości 5 151.45 Sumy Przechodnie 13.50

Dywidenda za lata 1926/30 997.50
Zysk netto 58.68

49 844.22 49 844.22

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA ROK 1931.

Koszty handlowe i admini- Zysk netto 1930 roku do
stracyjne 47 051.91 podziału 4 913.42

Odsetki od pożyczek 1 547.05 Zysk brutto na towarach 48 258.26
10% umorzenia ruchomości 515.15 Zysk netto na robotach
Straty na niewypłacalnych leśnych 60.00

dłużnikach 1 316.71 Zyski dotyczące okresów
Straty dotyczące okresów poprzednich, a wyksię-

poprzednich, a wyksię- gowane w 1931 roku 2 771.96
gowane w roku 1931 600.72

Zysk podzielony za 1930 r. 4 913.42
Zysk netto 1931 roku 58.63

56.003.64 56 003.64

K RO N IK A
V OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 

LEŚNIKÓW.
Komitet Wykonawczy tego Zjazdu, 

powołany przez Polskie Towarzyst
wo Leśne, postanowił odłożyć na 
czas nieograniczony zwołanie V-go 
Zjazdu Leśników, motywując tę de
cyzję zbyt małą ilością zgłoszeń na 
zjazd. Ponieważ chwila obecna wy
sunęła w dziedzinie leśnictwa szereg 
niezmiernie doniosłych i aktualnych 
zagadnień, które należałoby przedy
skutować w jaknajszerszem gronie 
fachowców, decyzję powyższą trze-

KRA JO  WA.
ba przyjąć z poważnemi zastrzeże
niami.

Jubileusz Polskiego Towarzystwa 
Leśnego i „Sylwana“. W roku bieżą
cym Polskie Towarzystwo Leśne, a 
z niem najstarsze polskie czasopismo 
leśne „Sylwan“ obchodzić będą uro
czyście 50-letnie istnienie. Z okazji 
tej postanowiono: 1) wydanie pa
miętnika za ostatnie 25-lecie; 2) wy
danie jubileuszowego numeru ,kSyl- 
wana“ ; 3) utworzenie — dzięki ofiar
ności członków Towarzystwa, będą
cych równocześnie właścicielami la-
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sów — kilku rezerwatów leśnych; 
4) ufundowanie stypendium jub.leu- 
szowego. Termin uroczystego obcho
du będzie osobno wyznaczony.

Nowelizacja ustawodawstwa leś
nego. Wobec zamierzonej nowelizacji 
ustawy z dn. 24.VI.27 r. o zagospo
darowaniu lasów nie stanowiących 
własności Państwa, Zrzeszenie Wła
ścicieli Lasów, jak również Izby 
Rolnicze, zabiegają o złagodzenie 
istniejących w tej dziedzienie przepi
sów, które — zdaniem zainteresowa
nych — są zbyt rygorystyczne. Na
tomiast Związek Zawodowy Leśni
ków Rzeczypospolitej Polskiej w 
przeświadczeniu,, iż zaobserwowany 
w ostatniem dziesięcioleciu duży 
ubytek naszych lasów, przypisać na
leży niehamowanej niczem parcelacji 
lasów i brakowi w lasach prywat
nych fachowej administracji, stara 
się o obostrzenie odpowiednich prze
pisów i jaknajprędsze wydanie usta
wy o wykonywaniu zawodu le
śnika.

Komisja dla szkód mrozowych. 
Wobec otrzymywanych coraz to no
wych doniesień, że szkody mrozo
we, będące następstwem surowej 
zimy 1928/29 r., nie ustały dotąd, 
Polskie Towarzystwo Leśne powoła
ło do życia specjalną Komisję dla 
szkód mrozowych. Aczkolwiek, pro
gram prac Komisji, ogłoszony w ma
jowym numerze „Sylwana“, wywo
łuje wrażenie, iż chodzo tu przede- 
wszystkiem o uzyskanie rozmaitych 
ulg w związku z wyrębem zagrożo
nych drzewostanów — co byłoby 
zbyt wąskim zakresem prac Komi
sji — tem niemniej jednak zaintere
sowanie się niedocenianą dotąd spra
wą szkód mrozowych, należy uwa
żać za nader pożądane.

Budowa Domu Leśników. Komitet 
Budowy Domu Leśników w W arsza
wie ogłasza następujące sprawozda
nie kasowe w/g stanu z dnia 31-go 
grudnia 1931 r.:

DOCHODY;

Ze składek członkowskich 150.00 zL
Ze sprzedaży cegiełki
Z ofiar i zapisów
Z odsetek od kapitału
Z dotacji Organizacji Leś-

60.778.44 „
901.25 „ 

6.893.75 „

1.000.00 „ 
165.30 „

nych
Z imprez i zabaw

Razem 69.888.74 zł.

WYDATKI:

Druk cegiełek i odezw 2.440.95 zł..
Opłaty pocztowe i P.K.O. 2.113.37
Koszta administracyjne 1.295.55 Jł

Razem 5.849.87 ,,

Salno kasowe na dzień. 1 stycznia 
1932 r. 64.038.87 zł.

W powiększaniu funduszów Budo
wy Domu Leśników przoduje oddział 
Z. Z. L. przy Liceum Krzemieniec- 
kiem z sumą zebranych składek: 
5.933.97 zł.

Zarząd Komitetu
W. Mołodyński 
Inż. A. Klimkiewicz.

Sprawozdanie powyższe posiada 
jednak lukę, na którą zwrócono uwa
gę na ostatnim Zjeździe Delegatów 
Z. Z. L„ a mianowicie nie zawiera 
informacyjs w jaki sposób Komitet 
ulokował pieniądze, zebrane na bu
dowę Domu Leśników.

O ile nam wiadomo, sumy te są 
dobrze umieszczone i odpowiednio 
oprocentowane.

Zjazd Delegatów. W dniach 26, 27 
i 28 czerwca r. b. odbył się dorocz
ny Zjazd Delegatów Związku Zawo
dowego Leśników R. P. Zjazd ten- 
urządzono poraź pierwszy poza W ar
szawą, wybierając jako miejsce ob
rad Białowieżę. Celowe to posunię
cie Prezydium Związku umożliwiło 
licznie zebranym delegatom zapo
znanie się z najwspanialszą naszą 
puszczą i zorientowanie się na rmej-
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scu z dawnem i obecnem zagospoda
rowaniem jej. Najeży też przy
puszczać, iż Zjazd tegoroczny zaini
cjował nowy sposób odbywania ta
kich Zjazdów, polegających na prze
plataniu obrad wycieczkami i facho- 
wemi referatami.

W Zjeździe wzięli udział, oprócz 
delegatów, liczni przedstawiciele ad
ministracji leśnej z_ Naczelnym Dy
rektorem Lasów Państwowych,, p. 
Adamem Loretem na czele. Obradom 
sprawnie przewodniczył inż. Gustaw 
Chmielewski, jedyny w naszym Sej
mie poset-leśnik.

Na Zjeździe kierownik Głównej 
Inspekcji Lasów Państwowych p. Jó
zef Mitobędzki wygłosi! referat p. t. 
„Zmiany ustrojowe w państwowej 
gospodarce leśnej u nas i zagranicą". 
Nader aktualny ten temat wywołał 
wielkie zainteresowanie, którego 
przejawem było przyjęcie przez 
Zjazd (na wniosek inż. Chmielew
skiego), szeregu doniosłych uchwal, 
dotyczących organizacji Administracji 
Lasów Państwowych i prowadzonej 
przez nią gospodarki w lasach pań
stwowych.

Treść tych uchwal przytaczamy 
dosłownie ze względu na ich nie
zwykłą wagę:

„Wychodząc z założenia: 
że gospodarka lasów państwowych

jest gospodarowaniem Państwa w 
swoim własnym majątku, zmierza- 
jącern do osiągnięcia możliwie naj
większego dochodu,

że dążenie do największego docho
du z lasów państwowych musi pozo
stawać w granicach, zakreślonych 
koniecznością zachowania tych lasów 
dla przyszłych pokoleń i niepomniej- 
szania obecnego ich obszaru,

że administracja lasów państwo
wych zadaniom tym sprostać będzie 
mogła tylko wówczas, gdy postawio
na zostanie w odpowiednich ku te
mu warunkach organizacyjnych.

po szczegółowem zaznajomieniu się

z organizacją administracji polskich 
lasów państwowych, z prowadzoną 
przez tę administrację polityką, jej 
celami, uzasadnieniem gospodarczem 
i osiągniętemi wynikami, a także po 
rozważeniu ogólno - gospodarczych 
warunków, w jakich państwowa go
spodarka leśna się znalazła wskutek 
światowego kryzysu gospodarczego 
oraz sytuacji, panującej na rynkach 
krajowym i zagranicznych,

— Zjazd powziął następujące 
uchwały w sprawie organizacji ad
ministracji lasów państwowych oraz 
prowadzonej przez tę administrację 
gospodarki lasami państwowemi:

1) Zjazd wita z uznaniem dokona
ne rozporządzeniami Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej z r. 1924 i 1930 
wydzielenie administracji lasów pań
stwowych w odrębną gałąź admini
stracji państwowej, uważając, że 
stworzenie w ten sposób jednolitego 
systemu organów, odrębnego od or
ganów administracji ogólnej, podda
nego bezpośrednio Ministrowi Rol
nictwa i łączącego w jednym ręku 
wszystkie czynności gospodarcze 
(urządzeniowe, hodowlane, eksploata
cyjne i t. p.) oraz wyposażonego w 
jednostki organizacyjne szczególne, 
poświęcone pracy doświadczalnej i 
przetwórczej, odpowiada istotnym 
podstawowym potrzebom państwo
wej gospodarki leśnej.

2) Zjazd uważa za konieczne prze
prowadzenie wyodrębnienia gospo
darki finansowej lasów państwowych 
z ogólnego budżetu Państwa, które 
wyrazić się powinno w sposób nastę
pujący:

a) pozostający pod zarządem ad
ministracji lasów państwowych ma
jątek państwowy powinien być wy
dzielony z ogółu majątku państwo
wego, spis tego majątku powinien 
być przeprowadzany i utrzymywany, 
wartość jego powinna być wiadoma;
b) dla przeciwdziałania zmniejszeniu 
się obszaru tego majątku, grożącego
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lasom państwowym wskutek koniecz
ności przekazywania poszczególnych 
obiektów leśnych na cele społeczne 
i państwowe, obce gospodarstwu leś
nemu, a także dla ewentualnego po
większenia obszaru tego majątku, 
administracja lasów państwowych po
winna posiadać specjalny fundusz 
uzupełnienia państwowego majątku 
leśnego;
c) do budżetu Państwa administra
cja lasów państwowych powinna 
wchodzić jedną tylko sumą czyste
go dochodu, obliczoną w ten sposób, 
aby stanowita wyraz stałego docho
du z lasów państwowych, bez w y
rządzania szkody gospodarstwu; leś
nemu ;

d) w' celu zapewnienia wpłaty tej 
sumy do Skarbu Państwa w okre
sach niepomyślnej koniunktury go
spodarczej, administracja lasów' pań
stwowych powinna posiadać spe
cjalny fundusz rezerwowy;

e) suma czystego dochodu, podle
gająca wmlacie do Skarbu Państwa, 
powinna być ustalona przez ciała 
ustawodawcze nie na podstawie pla
nu finansowo-gospodarczego lasów 
państwowych, który jest zestawie
niem pozycyj dochodów' i rozchodów 
przewidywanych do osiągnięcia na 
prawie dwa lata naprzód w  niewia
domych warunkach gospodarczych, 
lecz na podstawue rozważania wyni
ków finansowych gospodarki lasów 
państwowych w najbliższych latach 
przeszłych, wyrażonych w szczegól
ności w rachunkach zysków i strat. 
Wyniki te, wyrażając rzeczy
wisty stan gospodarki lasów' pań
stwowych, mogą być dla ciał usta
wodawczych jedynie realną podsta
wą zarówno dla określenia sumy 
czystego dochodu, jaką lasy pań
stwowe winny wpłacić do Skarbu 
Państwa, jak i1 dla dokonania kontro
li, oraz należytej oceny gospodarki 
lasów państwowych;

f) budżet administracji lasów' pań

stwowych (plan finansowo-gospodar
czy), dostosowany do warunków 
gospodarczych danego roku i do su
my, jaką ciała ustwcdawcze ustali
ły dla tego roku jako w'ptatę do 
Skarbu Państwa, powinien być usta
lany przez Ministra Rolnictwa, któ
ry administrację lasów państwowych 
sprawuje i za nią jest odpowiedzial
ny.

3) Zjazd uważa za słuszne zerwa
nie przez administrację lasów pań
stwowych z systemem umów długo
terminowych, który nietylko prowa
dzi do obniżenia dochodowości la
sów państwowych, lecz także unie
możliwia prowadzenie prawidłowego 
gospodarstwa leśnego, a temsamem 
jest groźnym dla samej substancji 
majątku leśnego, w przejęciu zaś 
wyrobu drewna we wdasny zarząd 
administracji lasów państwowych 
Zjazd ’ widzi właściwe rozstrzygnię
cie zagadnienia systemu eksploatacji 
lasów państwowych.

4) Ze względu na całkowitą nie
możność wywozu drewna w stanie 
surowym na rynki zagraniczne i na 
bardzo słabe zapotrzebowanie surow
ca drzewnego na rynku krajowym, 
oraz biorąc pod uwagę, iż ogranicza
nie produkcji drewna, jakie w ciągu 
ostatnich lat kilku daje się zauwa
żyć w lasach państwowych, nie mo
że być dowolnie kontynuowane za
równo ze w'zględu na wymogi pra
widłowego gospodarstwa leśnego, jak 
i wskutek konieczności utrzymania 
całej administracji lasów' państwo
wych z własnych jej dochodów', oraz 
wywiązania się z zobowiązań wobec 
Skarbu Państwa, Ziazd stwierdza, 
że dążenie administracji lasów' pań
stwowych do przerobienia możliwie 
największej ilości surowca drzewne
go na zakładach przemysłowych 
własnych, oraz zakładach, znajdują
cych się w'e własności prywatnej na 
materiał tarty, którego zbyt jest 
możliwy, jest jedynem realnem wyj
ściem z trudności, wywołanych przez
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panujące na rynku drzew nym  w a
runki.

5) W obec tego, iż prow adzone 
obecnie w zarządzie  w tasnym  adm i
nistracji lasów  państw ow ych zak ła 
dy przem ysłow e, jako prze ję te  po 
okupantach oraz od koncesjonarju- 
szów , posiadają  przew ażnie u rządze
nia p rze s ta rza łe  oraz nie są rozm ie
szczone odpow iednio do źródeł su- 
row aca, co odbija się ujem nie na 
rentow ności zakładów  oraz utrudnia, 
a często n aw e t uniem ożliwia uzysk i
w anie m a terja łów  drzew nych o od
pow iednio w ysokiej w artości tech
nicznej, k tó re  jedynie mogą konku
row ać na rynkach , — Zjazd uw aża 
za konieczne przeprow adzenie w cza
sie najb liższym  m odernizacji zak ła
dów przem ysłow ych , oraz takiego 
ich rozm ieszczenia i rozbudow ania, 
k tó re  um ożliw iłoby im spełnienie z a 
dań, jakie staw ia ją  przed nimi za
rów no in te resy  państw ow ego gospo
d ars tw a  leśnego, jak i ogólny interes 
polskiej produkcji drzew nej,

6) W obec coraz w iększych utrud
nień, jakie zby t drew na polskiego 
napotyka na rynkach zagranicznych, 
na k tórych  drew no to nie m a dotąd 
ustalonego standartu , a także  . ze 
w zględu na to, że eksport drew na 
polskiego znajdu je  się dotąd w  znacz
nej m ierze w  rękach obcych, nie- 
zw iązanych organicznie z produkcją 
k ra jo w ą i niezainteresow anycli w  
należy tym  rozw oju  tej produkcji oraz 
odpow iedniej jej dochodowości, 
Z jazd w y raża  przekonanie, iż admi
n is trac ja  lasów  państw ow ych, jako 
najw iększy  producent polskiego d rew 
na w inna posiadać w  formie dla te 
go celu n ajw łaśc iw szej w łasną  o r
ganizację zb y tu  drew na, a to nietyl- 
ko dla podniesienia dochodow ości la
sów  państw ow ych , ale także dla uto
row ania d róg  polskiemu eksportow i 
drzew nem u jako całości, p rzede- 
w szystk iem  przez  uzyskanie dla pol
skiego d rew n a  odpowiedniej oceny 
na rynkach  św iatow ych.

7) R ozum iejąc w całe j pełni trud
ności finansow e, z jakiem i zm aga się 
adm in istracja  lasów  państw ow ych  w 
zw iązku z p rzed łużającym  się k ry 
zysem  gospodarczym , a  p rzyw iązu
jąc  jednocześnie w ie lką  w agę do 
sp raw y  zapew nienia m iejscow ej ad
m in istracji lasów  państw ow ych ele
m entarnych  w arunków ; um ożliw iają
cych jej należyte w yw iązanie  się z 
pełnionych obow iązków , Zjazd w zy
w a adm inistrację lasów  państw ow ych 
do uczynienia w szelkich  możliwych 
w ysiłków  w  kierunku dalszego rea
lizow ania planu budow y osiedli dla 
m iejscow ej adm inistracji lasów  pań
stw ow ych, uw ażając  m ożliw ie n a j
rych le jsze  pobudow anie tych osiedli 
na terenach  lasów  państw ow ych w 
m iejscach dla potrzeb  służby odpo
w iednich, za konieczne n iety lko  ze 
w zględu na zrozum iałą potrzebę da
nia m iejscow ej adm inistracji leśnej, 
w  szczególności zaś leśnej służbie 
ochronnej norm alnych w arunków  ży
cia i p racy , ale także na zapew nie
nie w ten sposób należytego zebez- 
pieczenia państw ow ej w łasności leś
nej.

8) W ychodząc z założenia, iż w 
całokształcie  zagadnień państw ow ego 
gospodarstw a leśnego w zw iązku z 
rozw ojem  jego uprzem ysłow ienia,' 
kw estja  robotnicza dostatecznie doj
rza ła  do jej zasadniczego rozw iąza
nia, jako ten czynnik pracy, k tóry  
wspólnie z adm in istracją  leśną tw o
rzy  ogólny dorobek państw ow y i 
społeczny na polu leśnictw a i p rze
m ysłu  drzew nego, — Zjazd w zyw a 
A dm inistrację L asów  P aństw ow ych 
do stw orzen ia  rzeszom  robotniczym , 
zatrudnionym  w  państw ow ych zak ła 
dach przem ysłu  drzew nego, podsta 
w ow ych w arunków , zapew niających  
im odpow iednią egzystencję  przez 
założenie p rzy  zak ładach  osiedli ro
botniczych, w yposażonych  w  nie
zbędne u rządzenia  zdrow otne i kul
turalno-ośw iatow e*1.

Na zakończenie, Z jazd D elegatów
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powołał nowe Władze Związku, 
przyczem do Prezydium Zarządu 
Głównego zostali wybrani: na pre
zesa Marian Nagabczyński, na wice
prezesów: Kazimierz Maciejowski i 
inż.-Gustaw Chmielewski, na skarb

nika mecenas Stanisław Błonarowicz, 
na sekretarzy: inż. Aleksander Klim
kiewicz i inż. Stanisław Chmielowiec, 
oraz na członka Prezydium — inż. 
Jan Hausbrandt.

Stefan Ryś.

ECHA Z ZA G RA N ICY .
Międzynarodowe porozumienie 

drzewne.

Inicjatywa międzynarodowego po
rozumienia drzewnego przypada Pol
sce, która, intensywnie poszukując 
dróg wyjścia z własnego kryzysu 
drzewnego, wcześniej cd innych do
szła do przeświadczenia, że grun
towne uzdrowienie gospodarki drzew
nej państw eksportujących drzewo, 
jest możliwe tylko na tle równo
czesnej poprawy stosunków na mię
dzynarodowych rynkach drzewnych, 
przedewszystkiem przez dostosowa
nie podaży do popytu.

Już w czerwcu 1931 r. Polska zwo
łuje do Warszawy konferencję sied
miu państw, stanowiących zespół 

■ północnych eksporterów drewna, t. 
j. Szwecji, Norwegji; Finlandii, Łot
wy, Estonji, Rosji sowieckiej i Pol
ski.

Aczkolwiek konferencja ta wyka
zała nietylko wielkie zainteresowanie 
polską ideą międzynarodowego po
rozumienia drzewnego, lecz uznała 
realizację tej idei za pażądaną i wy
konalną, to jednak nie osiągnięto z 
tego żadnych realnych rezultatów, 
na skutek niemożności uzgodnienia 
przez Szwecję, Finlandię i Rosję 
sowiecką poglądów na sprawę eks
portu drewna.

Wkrótce potem sprawa znów od
żywa na terenie międzynarodowym 
i to ponownie dzięki polskiej inicja
tywie. Oto na Międzynarodowym

Kongresie Drzewnym, odbytym przed 
kilku miesiącami w Paryżu, referat 
inż. Władysława Barańskiego p. t. 
„Kryzys drzewny na tle światowego 
przesilenia gospodarczego", będący 
próbą spopularyzowania na terenie 
państw importujących drewno idei 
zaakceptowanych przez Konferencję 
Warszawską, stał się ośrodkiem prac 
jednej z sekcyj, a końcowe jej wnio
ski były podstawą rezolucji Kongre
su w sprawie międzynarodowego 
porozumienia drzewnego.

Następnie, z inicjatywy ministra 
Doleżala. sprawą zainteresował się 
Komitet Ekonomiczny Ligi Narodów, 
który, opierając się na tezach wy
mienionego referatu, spowodował ze
branie się w końcu kwietnia r. l>. 
Konferencji Rzeczoznawców Drzew
nych w Genewie, w której wzięło 
udział 9 państw eksportujących drew
no (Szwajcaria, Finlandia, Łotwa, 
Rosja, Polska, Czechosłowacja, Ju
gosławia, Rumunja i Austria) oraz 3 
importujące (Francja, Niemcy i 
Włochy), Anglja i Holandia, będące 
także importerami drewna, przysłały 
jedynie obserwatorów.

Na tej konferencji nie osiągnięto 
porozumienia głównie na skutek róż
nic w poglądach eksporterów’ pół
nocnych i niezdecydowanego stano- 
wiska państw importujących, które— 
poza Francją — brały raczej bier
ny udział w obradach, tern niemniej 
pozyskano dla tez polskich państwa
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środkowo - europejskie (Czechosło
wację, Austrję, Rumunję, Jugosławię 
i Łotwę), które łącznie z Polską 
opracowały wspólną rezolucję, 
stwierdzającą potrzebę podjęcia ak
cji, mającej na celu dostosowanie w 
poszczególnych krajach produkcji 
drewna do wysokości przyrostu ma
sy drzewnej w lasach dostępnych 
dla eksploatacji, jak również, dosto
sowanie w drodze układów między 
zainteresowanemi państwami podaży 
materiałów drzewnych do rzeczywi
stego zapotrzebowania rynku zbytu.

W wyniku obrad genewskich od
były się w Wiedniu konferencje (po
przedzone konferencjami w Berlinie), 
których rezultatem jest dalsze zacie
śnienie porozumienia drzewnego wy
mienionych wyżej 6 państw środkc- 
wo-europejskich, wyrażające się w 
następującej rezolucji:

..Potwierdzając swoją zasadniczą 
deklarację, złożoną na pełnem posie
dzeniu Międzynarodowej Konferencji 
Drzewnej w Wiedniu, postanawiają 
delegacje podpisanych państw:

1) Wdrożenie wspólnej akcji, ce
lem poprawy ogólnych warunków na 
międzynarodowym rynku drzewnym; 
2) zawarcie umowy celem ograni- 
czena eksportu drewna w rozmia
rach koniecznych dla przywrócenia, 
równowagi między podażą a popy
tem. W zakończeniu tych rozmów 
postanawiają delegacje: a) utworze
nie stałej komisji dla zapewnienia 
ciągłości prac. Do komisji tej wyśle 
każde państwo po 2 delegatów; b) 
powierzenie delegacji czechosłowac
kiej szczegółowego wypracowania 
umów w sprawie ograniczenia wy
wozu z uwzględnieniem propozycyj, 
uczynionych przez różne delegacje, 
wypracowanie projektu statutu ko
misji i zwołania pierwszego posie
dzenia tejże komisji.

Wypracowane w ten sposób pro

pozycje będą do 15 lipca 1932 r, 
przedłożone delegacjom odnośnych 
państw, celem wydania opinji przez 
kompetentne organizacje.

Uznając, że całkowite uzdrowienie 
rynku może być osiągnięte jedynie 
drogą układu między głównemi kra
jami eksportowemi "w przedmiocie 
ograniczenia wywozu drewna, pod
pisane delegacje rezerwują sobie 
możńość zawarcia za wspólnem po
rozumieniem układów specjalnych.

Delegacje te wyrażają nadzieję, że 
kraje importujące zechcą współdzia
łać w realizacji tego przedsięwzięcia, 
przyznając szczególne udogodnienia 
przywozowi drewna z państw, któ
re podpisały układ.

Umowa niniejsza wchodzi w życie 
z chwilą przyjęcia statutu przez 
pakt. Do umowy niniejszej będą mo
gły przystąpić organizacje narodowe 
innych państw, skoro będą sobie te
go życzyły".

Aczkolwiek w ogólnym eksporcie 
drewna, blok środkowo-europejski 
odgrywa daleko mniejszą rolę niż 
blok północny (Szwecja, Finlandia. 
Rosja sowiecka), będący potęgą w 
dziedzinie eksportu drewna mięk
kiego, głównie iglastego — tern 
niemniej jednak rola i przyszłość 
bloku środkowo - europejskiego jest 
poważna, wobec decydującej roli, ja
ką zajmują na rynku europejskim 
kraje tego bloku w dziedzinie eks
portu materiałów liściastych, a szcze
gólnie dębiny.

W związku z powyższemi konfe
rencjami, powstał ' niedawno we 
Francji Syndykat Importerów Drew
na (Syndicat des Importateurs du 
Bois), będący organizacją zawodową, 
grupującą czynniki zainteresowane 
w przywozie drewna z Europy środ
kowej (wraz w Polską).

S. R.
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BRYTYJSKIE STOWARZYSZENIE 
KONSERWACJI DREWNA (The 
British Wood Preserving Association 
— London, W. 1— 166 Picadilly).

W  roku 1930, 4 czerw ca zaw iązało 
się w  L ondynie stow arzyszen ie  dla 
badan ia  i rozpow szechniania m etod 
k o n se rw ac ji d rew na i uodpornienia 
go na działanie ognia, o raz  m etod 
w iększego w ykorzystan ia  drew na.

C złonkam i stow arzyszen ia  tego 
m ogą być  i organizacje (Body), in
te resu jące  się tego rodzaju działem  
p racy  badaw czej. Członkow ie dzie
lą się na tr z y  kategorie : 1) członków  
zw ycza jnych  (Fullm em bers), .posiada
jących p raw o  głosu i m ogących być  
w yb ieranym i do za rząd u ; 2) człon
ków  nadzw yczajnych  (A ssociates); 
3) studentów .

O płaty  członkow skie dla członków  
zw ycza jnych  w ynoszą funt. 5,5, dla 
nadzw yczajnych  członków  — funt. 
1,1 s., dla studentów  10 s. C złonko
w ie mogą ko rzy s tać : a) z porad fa
chow ych z zakresu  konserw acji 
drew na, b) z biblioteki zarządu  s to 
w arzy szen ia , c) o trzym ują organ 
s to w arzy szen ia  — ,,P rzeg ląd  T ech 
niczny", d) mogą b rać  udział w  ze 

braniach, na k tó rych  w ygłaszane są 
odczy ty  zw ykłe  i dyskusy jne.

N iezależnie od tego, s tow arzysze
nie u rządza  dla szkól i kolegiów 
technicznych od czy ty  na różne tem a
ty z zak resu  konserw acji drew na. 
O becnie p rzygo tow u je  się film p. t. 
„H istoria d rew na", -który będzie w y
pożyczany różnym  insty tucjom , celem 
w yśw ietlania.

S tow arzyszen ie  porozum iało się 
i w spółpracu je  z najrozm aitszem i za
kładam i dośw iadczalno-leśnem i (Fo- 
res t products labora to ries) i depar
tam entam i leśn ictw a (Forest Servi- 
ces) w szystk ich  części św iata , będąc 
poniekąd jak b y  in form acyjną izbą 
(clearing house) w iadom ości o kon
serw acji drew na.

P rezesem  stow arzyszen ia  jest Sir 
H arold Boułton, B art, C. V. O., C. B. 
E„ w ice -p rezesi: T he Rt. Hon. Lord 
Clinton, P . C. i S ir Jam es Całdor, C. 
B. E. Z arząd  sk łada się z 19 osób 
będących przedstaw icielam i organi
zacji handlow ych, przem ysłow ych, 
rolniczych, leśnych i insty tucy j nau
kow ych leśnych. (W ydziałów  leśnych 
przy un iw ersy tecie  w  O xfordzie i 
K ambridżu, in s ty tu tów  badań  tech
nicznych, etc.).

Inż. B. Nowacki.

PRZEGLĄD BIBLJOGRAFICZNY 
I CZASOPISMA.

Sylw an. C z te ry  (kw artalne) z e 
sz y ty  „S y lw ana“ za  1931 r. zaw ie ra 
ją następu jące  rozp raw y  i a rty k u ły :
1) B abiński W .: Szkic sy tuacji ry n 
ku drzew nego (zesz. II), 2) G ajew ski
T.: Buk w  lasach podolskich funda
cji im. hr. B aw orow skiego (zesz. I), 
3) G rochow ski J . : Nowe pom iary  
d rzew  i d rzew ostanów  (zesz. I), 4)

Kositia J.: R ozm iar szkód, zrządzo
nych przez m rozy w  zimie 19-28'29 
r. w  d rzew ostanach  bukow ych i jo
dłow ych, położonych w górncm  do
rzeczu Sanu j następstw a  stąd  w y
nikające (zesz. 1), 5) K rzysik F.:
Szkody, spow odow ane przez mrozy 
w  d rzew ostanach  bukow ych z biolo
gicznego i technicznego punktu  wi-
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dzenia (zesz. II), 6) K rzysik F .: D al
szy  rozw ój szkód m rozow ych w 
d rzew ostanach  bukow ych (zesz. IV), 
7) Kulesza W .: Ideje studiów  typolo
gicznych (zesz. II), 8) M okulski J.: Z 
prak tyk i (uw agi o zalesieniach) (ze
szy t II). 9) M okulski J.: B rzoza w 
m iodnikach sosnow ych (zesz. III), 10) 
Paczoski J.: (Z podróży botanicznej 
po B utgarji (zesz. I), 11) P iła t K.:
Kilka uw ag o państw ow ej s ta ty styce  
leśnej w  Szw ecji (zesz. I). 12) P iłat 
K.: P rzeb ieg  p rzy rostów  u buka i 
g raba w leśnictw ie Suchodót (Opole) 
na tle s tru k tu ry  drzew ostanow ej 
(zesz. III i IV). 13) P iła t K.: W y 
cieczka do lasów  Rozdolskich (zesz. 
III), 14) Sanojca A.: Po lityka lasow a 
w  faszystow sk ich  W łoszech (zesz. I), 
15) Suchecki K.: Myśli o ptodozm ien- 
nem gospodarstw ie  w  lesie (zesz. I i
II) , 16) T araszk iew icz  A. L.: Nowa 
m etoda obliczania p rzy rostu  m iąższo
ści na drzew ach  leżących (zesz. III),
17) T yszk iew icz  S.: Z badań nad pol
skim m odrzew iem  (zesz. I, II i III),
18) W odziczko A.: N aukow e zasługi 
profesora Józefa Paczoskiego (zesz.
III) .

P ozatem  k ażd y  zeszy t „Sylw ana“ 
zaw iera  kom unikaty  i korespondencje 
o najrozm aitszej treści, oraz protoku- 
ły z posiedzeń R ady Naczelnej P o l
skiego T o w arzy stw a  Leśnego i W al
nego Z ebrania O ddziału Lw ow skiego 
tegoż T ow arzystw a .

T rzeci kw arta ln ik  „Sylw ana" 
przynosi trz y  w spomnienia po
śm iertne, pośw ięcone ś. p. A ntonie
mu B ibersteinow i-B Iońskiem u, M a
rianow i K orw in-M ałaczyńskiem u, o- 
raz  Adamowi Poray-M adeyskiem u.

Jubileuszow y 1932 r„ w którem  
p rzypada 50-letnia rocznica założe
nia „S y lw ana“ , . rozpoczyna to pismo 
naw ro tem  do w ydaw an ia  zeszytów  
m iesięcznych.

Na p ierw szej stronie styczn iow e
go num eru w idnieje odezw a od Re

dakcji — pióra prof. W ierdaka — z 
k tórej w ynika, iż p rogram em  „S y l
w ana" w  roku b ieżącym  będzie o- 
graniczenie ilości ro z p ra w  nauko
w ych na korzyść  arty k u łó w  popu
larno-naukow ych, poruszających  ró ż 
ne aktualne zagadnienia z leśnictw a. 
P ro jek tu je  się także rozw inięcie 
działu korespondencyj i w p ro w ad ze
nie na nowo poradnika gospodarcze
go, o raz  działu pytań  i odpow iedzi. 
N ow y kierunek „S y lw ana" św iadczy 
o tern, że „R edakcja", zdając sobie 
sp raw ę z m alej popularności ściśle 
naukow ego czasopism a leśnego, p ra 
gnie oszczędzić „S ylw anow i" losu 
„Przeg lądu  Leśniczego", k tórego  z a 
mknięcie było, m iędzy innemi, spo
w odow ane zbyt w ysokim  poziomem 
pisma. Je s t to znam ienne posunięcie, 
którego dokonanie w ym ow nie św iad
czy o tern, że czas już n a jw y ższy  na 
podzielenie „kom petencyj" pom iędzy 
poszczególne czasopism a leśne, aby  
uniknąć niepożądanej w  naszych  w a 
runkach ryw alizacji na tle w ykony
w ania przez dwa, lub w ięcej czaso
pism leśnych, tego sam ego lub b a r 
dzo podobnego „program u red ak cy j
nego".

T reść  poszczególnych zeszy tów , o 
ładnej, u trzym anej na d o tychczaso 
w ym  poziomie formie zew nętrznej, 
jest następująca.

Nr. 1. S tyczeń. K azim ierz S uchec
ki: P rz y ro s t przeciętny, jak o  sp raw 
dzian siły  -trzebieży. Józef R obert 
B arczyńsk i: „P ia tile tka" w  p rzem y 
śle ta rtaczn y m  Rosji Sow ieckiej. Inż. 
K. P iła t: N ow y p rzy rząd  do kopania 
jam ek i sadzonek. P o za tem  protokuł 
III Ogólnego Z ebrania D elegatów  
Polskiego Tow . Leśnego, K om unika
ty i w spom nienia o zm arłych  leśni
kach ś. p. inż. M ieczysław ie Juno- 
szy-G ałeckim  i F ranciszku  Józefie 
W innickim.

Nr. 2. L uty . Inż. Leon O ssow ski: 
W alka  z sów ką w  św ietle  najnow -
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szych badań. A. Kozi-kowski: „Fo- 
restit", dotykowa trucizna gąsienic. 
Inż. Władysław Pankiewicz: Miesza
nina w kulturach (Lasy Winnickie 
koło Lwowa). Inż. Witold Lesikow- 
ski: Przyczyny zmniejszania się le
sistości Polski. Jan Ladenberger: O 
kosztach odnawiania j zalesiania. Inż. 
Mieczysław Zwijowski: Gersoń. Po- 
zatem — komunikaty.

Nr. 3. Marzec. Prof. Władysław 
Jedliński: Nowe kierunki rozwoju u- 
rządzania lasu na tle poprzedzających 
je metod drzewostanowych i nowa 
systematyka metod regulacji docho
dów i systemizacji lasów. Inż. J. J. 
Karpiński: Geograficzne rozsiedlenie 
korników na ziemiach polskich i kwe
stia dwu zasiągów świerka w świe
tle badań ipidologicznych. Pozatem 
przegląd bibliograficzny i komuni
katy.

Nr. 4. Kwiecień. Prof. Władysław 
Jedliński: Nowe kierunki rozwoju u- 
rządzania lasu na tle poprzedzających 
je metod drzewostanowych i nowa 
systematyka metod regulacji docho
dów i systemizacji lasów (ciąg dal
szy). Jan Gac: Opylanie samolotem 
czy motorem. E. Chodzicki: Z pi
śmiennictwa o gospodarstwie bezzrę- 
bowem. Inż. Witold Bobrowski: Kil
ka stów o ochronie lasów. Pczatem 
przegląd bibliograficzny i komuni
katy.

Nr. 5. Maj. Prof. Jedliński: Nowe 
kierunki rozwoju urządzania lasów na 
tle poprzedzających je metod drzewo
stanowych i nowa systematyka metod 
regulacji dochodów i systemizacji la
sów (dokończenie). Kazimierz Su
checki: Dalsze uwagi o przeciętnym 
przyroście, jako sprawdzianie sity 
trzebieży. Franciszek Krzysik: Kilka 
cyfr z zakresu zwalczania szeliniaka. 
Inż. Walerjan Dakowski: Konieczność 
wyzwolenia prac hodowlanych — O 
ratowanie lasów, dotkniętych klęską 
mrozową. Stanisław Sowiński: Fa

bryka wyrobów drzewnych braci Bil- 
czewskich. Pozatem przegląd biblio
graficzny, komunikaty i koresponden
cje.

„Ochrona przyrody". Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody w  Polsce 
wydala już jedenasty rocznik swego 
organu. Treść tego rocznika jest na
stępująca:

I. Rozprawy. Witold Kulesza: „Pan 
Tadeusz" ewangelią ochrony przyro
dy. Wacław Gajewski: Szczątki flo
ry pierwotnej w jarze Dniestru. Sta
nisław Matkowski: Projekt rezerwa
tu nad Słuczą pod Hubkowem. Ro
man J. Wojtusiak: O faunie rezer
watu w Grotach im. Wl. Orkana. 
Władysław Szafer: W sprawie ochro
ny zwierząt w porze godowej wo- 
góle, a w szczególności w sprawie 
odstrzału jelenia karpackiego na ry
kowisku. Władysław Burzyński: O 
niedźwiedziu Wschodnich Karpat. 
Edward Lubicz Niezabitowski: Wy
dra, jej znaczenie w biologii wód i 
konieczność jej ochrony. Włodzi
mierz Kulmatycki: Gtowacica z pun
ktu widzenia ochrony przyrody. A. 
Wodziczko i B. Pustota: Brzoza kar
łowata (Betula nana L.) w powiecie 
święciańskim. Adam Wodziczko: Re
zerwaty zieleni w rozbudowie na
szych miast ze szczególnem uwzglę
dnieniem Poznania.

W dziale II omówiona jest organi
zacja międzynarodowej ochrony przy
rody, a w III — ochrona przyrody 
zagranicą. Dział IV stanowi część 
urzędowa.

V. Korespondencje: J. J. Karpiński: 
Z Parku Narodowego w Białowieży. 
J. Mikulski: Z żeremi bobrowych. J. 
Rafalski: Zielona Góra pod Olszty
nem. M. Sokołowski: Postępy rea
lizacji Tatrzańskiego Parku Narodo
wego.

W dziale VI różne wiadomości bie
żące.

IV Rocznik „Polskiego Towarzy
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stwa Dendrologicznego". Treść tego 
bogato ilustrowanego i o pięknej gra
ficznej szacie rocznika jest następu
jąca:

I. Wspomnienie pośmiertne o ś. p. 
Erneście Henryku Wilsonie.

II. Rozprawy i artykuły: P. Star- 
kówna: O utworach lejowatych w ko
rze niektórych drzew, w szczególno
ści lipy amerykańskiej (Tilia america- 
na L.) w Kórniku. K. Stecki i E. 
Bella: Studja biometryczne nad cisem 
(Taxus baccata L.) w Polsce. .1. 
Goetz: Zmienność owocu dębu szy
pułkowego (O- pedunculata • Ehih.). 
A. Wróblewski: Spostrzeżenia nad 
aklimatyzacją obcych brzóz w Pol
sce. J. Goetz: Przercśnięcie (profiłi- 
kacja) szyputki żołędziowej u dębu 
szypułkowego. J. Pietruszyńska: Par- 
ki W arszawy i jej okolic. A. Wró
blewski: Jaśmin nagokwiatowy w 
Kórniku. Stefan Makowiecki: Notat
ki dendrologiczne z wycieczki po za
chodnich dzielnicach Polski. S. Wier
dak: O drzewach, zasługujących na 
ochronę.

W dziale III notatki dendrologiczne: 
fV — przegląd piśmiennictwa, a V — 
wykaz nowych członków, wśród któ
rych, nota bene, nie znajdujemy ani 
jednego leśnika!

„Rolnictwo". Miesięcznik ten, wy
dawany z zasiłku Ministerstwa Rol
nictwa, poświęcony jest zagadnie
niom polityki rolnej, leśnej i wetery
naryjnej. Naogół jednak rzadko spo
tykamy w tern czasopiśmie artykuły 
z dziedziny leśnictwa. Z tern więk- 
szem przeto zadowoleniem należy za
notować fakt ogłoszenia w marcowym 
numerze omawianego miesięcznika 
dłuższego artykułu profesora Włady
sława Jedlińskiego p. t. „Zagadnienie 
opłacalności i jej oceny w produkcji 
leśnej".

Ponieważ ciekawa ta praca — wy
dana też w  osobnej odbitce, którą 
można nabyć w Księgarni Rolniczej

w Warszawie — porusza jedno z naj
aktualniejszych zagadnień współcze
snego leśnictwa, przeto należy, choć 
ogólnie, streścić ią.

Podkreśliwszy na wstępie, iż le
śnictwo uważane jest częstokroć za 
jedną z licznych gałęzi rolnictwa, po
mimo, że nie jest ono do niego pod 
żadnym względem podobne, autor 
stwierdza, iż „ocenianie produkcji le
śnej i znaczenia lasów w gospodar
stwie spolecznem kategoriami rolnic
twa, doprowadzić musialo do pogma
twanych, lub fałszywych wniosków, 
które tak często obecnie, nawet jako 
rzekomo naukowe, są wypowiadane 
na łamach pism".

Przechodząc do omówienia kilku e- 
konomicznych właściwości leśnictwa, 
autor analizuje długotrwałość okresu 
produkcji leśnej, sprawiającą wielkie 
trudności organizacyjne przy ujęciu 
i opanowaniu jej, oraz będącą głów- 
nem źródłem natarczywie w ostat
nich czasach rozpowszechnianej le
gendy o nieopłacalności produkcji le
śnej j o jej rzekomo podrzędnem e- 
konomicznetn stanowisku w gospo
darstwie społecznem".

Występując przeciw tej legendzie, 
profesor J. zaznacza, że nawet wiel
ce niedogodny z punktu organizacji 
produkcji fakt nieważności ścisłego 
ustalenia terminu dojrzewania pro
duktu leśnego, może być nieraz do
godnym, gdyż pozwala leśnikowi w 
czasie kryzysów gospodarczych 
„wstrzymać się z użytkowaniem swo
jego produktu, magazynując go w le- 
sie na pniu, bez obawy, że straci 
przez to na jego jakości i wartości". 
W związku z tern autor konkluduje, 
iż „produkcja leśna posiada najlepsze 
możliwości dostosowywania się do 
koniunktur rynkowych, oraz do opa
nowania i przetrwania kryzysów go
spodarczych", a dzięki mniejszemu 
ryzyku niż w rolnictwie, uważa za 
uzasadnione, „aby stopa procentowa
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leśna, była niższa od stopy procen
towej w rolnictwie conajmniej o 1%.

Autor jest zdania, że bezpośrednie 
porównywanie opłacalności w leśnic
twie i rolnictwie nie jest możliwe, 
gdyż rolnik, ustalając rentowność 
swej gospodarki, opiera się istotnie 
na faktycznych dochodach i kosztach, 
leśnik zaś na domniemanych.

Przechodząc do zagadnienia ren
towności gospodarki leśnej, autor, na 
podstawie cyfrowych wyliczeń i lo
gicznych przesłanek, stwierdza, że 
„obliczanie z góry opłacalności pro
dukcji leśnej jeszcze niedokonanej 
według cen z teraźniejszości, jest nie
dorzecznością", wyjaśniając i udo
wadniając przy tej okazji, iż przy
jęta w leśnictwie do obliczeń ren
towności stopa procentowa (3%), 
posiada jedynie techniczno-rachunko- 
we znaczenie i ma na celu zabez
pieczenie się od popełnienia błędów 
przy wyliczaniu przyszłej rentowno
ści gospodarki leśnej, na podstawie 
współczesnych cen. W rzeczywisto
ści jednak stopa ta jest znacznie 
wyższa i wynosi — w zależności od 
kotijunktur rynkowych. Istniejących 
w chwili eksploatacji danych drze
wostanów — 4 do 5 a nawet więcej 
procent.

Doceniając niezmierne znaczenie 
spieniężenia produktów leśnych we 
właściwym czasie (t. j. przy dobrej 
koniunkturze, wyrażającej się prze- 
dewszystkiem w cenach drewna), au
tor kategorycznie występuje przec.w- 
ko narzucaniu leśnictwu niesłusznej 
i ekonomicznie nieuzasadnionej za
sadzie równomierności dochodów, 
której konsekwencją jest zbytnio 
krępująca leśnika równomierność u- 
żytkowania.

Na zakończenie wyliczeń, autor u- 
dowadnia na przykładzie wyników

osiągniętych w majątku Ołówki pod 
Poznaniem, że przyrost masy drze
wostanów nie pow.staje bynajmniej 
niezależnie od wysiłku człowieka, 
lecz odwrotnie „musi być zapracowa
ny i wyczekany".

W ostatecznej konkluzji profesor 
Jedliński występuje stanowczo prze
ciwko bezkrytycznemu propagowan.u 
powiększania obszarów rolnych ko
sztem terenów leśnych (szczególniej 
stanowiących siedliska słabe i śred
nie) będąc zdania, iż propagowanie 
takich haseł, o ile nie jest „wyrazem 
bezkrytycznej oceny stosowanego w 
leśnictwie sposobu określania ren
towności", to jest zapewne „glośnem 
echem obecnego ostrego kryzysu 
rolnego i odczuwanej w  rolnictwie 
potrzeby akcji ratunkowej".

Ustosunkowanie się do pracy pro
fesora Jedlińskiego byłoby zbyt tru
dne w szczupłych ramach niniejszej 
notatki. Nie podobna tu jednak nie 
zauważyć, iż wywody i tezy auto
ra, całkowicie słuszne z teoretycz- ' 
nego punktu widzenia, w praktyce 
jednak mogą znaleźć potwierdzenie 
głównie przy rozpatrywaniu gospo
darki j rentowności lasów państwo
wych. Natomiast większość prywat
nych gospodarstw leśnych, nie sta
nowi w istocie rzeczy samodzielnych 
obiektów gospodarczych, lecz jest 
ściśle złączona z majątkami rolnemi 
innego właściciela, co powoduje, iż 
stan lasów prywatnych jest taki, że 
tezy prof. Jedlińskiego mogłyby inieć 
w stosunku do nich zastosowanie do
piero po doprowadzeniu tych lasów 
do odpowiedniego stanu, co wyma
ga zastosowania specjalnych środków, 
których zanalizowanie, w związku z 
treścią omawianego artykułu, odło
żymy do oddzielnej pracy.

Stefan Ryś

Drukarnia Mazowiecka, Warszawa, ul. Szpitalna 1, tel. 649-04.


